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Wymycie centrali szpiegów m Śląsku.
Amundsen nie dotarł do bieguna.

Riepownik niemieckiego szpiegostwa 
w  Polsce został ujęty w  Katowicach,

(Telefonem od naszego koresp.)
W arszaw a, 19 czeiwca. (w). Z Katowic donoszą: aresztowany 

w swoim czasie vvyw.aaov.ca nien iecki Rckter okazu:e się coecnie 
szefem biura szpiegowskiego niemieckiego na Górny Ś!ąsk i Poznań 
Był on płatnym funkcjonariuszem biurc szpi gowskiego w Bytomiu 
i dostarcza' wiadomości i Śląsku i Poznańskiem. Oirazuje się, że udało 
mu się wkrę.ić do Ekspozytury politycznej w Katowicach. Miał on do 
pomocy 2 . Polaków: Kaweckiego i Cidolę.

AEROPLANY W WALCE 2  ZARAZA LEŚNA.
W okolicy Berlina odbyły się interesujące i skuteczne próby zwalczania tzw. 

„m niszki", pustoszącej lasy, zapomocą ga zów trujących, wypuszczanych z aeropla­
nu, krążącego nad lasem.

S a m o lo ty  so w ie ckie  nad 
n aszą  g ra n ic ą .

Warszawa, "19. czerwca. (Tel. G. P.) 
„Expiress Por.“ donosi, że nad naszą 
granicą wschodnią od pewnego czasu

tkrażą sam oloty sow ieckie, p raw dopo­
dobnie w  celu dokonania zdjęć t°®°- 
grałicznych  pogran icza .

Painleue poda się do dym isji?
Opozycja nakłania go do akcji przeciw socjalistom.

i l u i n e .
(Telefonem od naszego koresp.)

Paryż. 19 czerwca. (Ttl. O. 
P.) Jak słychać przesilenie parla­
mentarne zaostrzyło się. Większość 
socjalistycznych grup parlamentar­
nych niema więcej zamiaru konty­
nuowania poi tyki popierania ga­
binetu Painltyego i gotowa Je t 
pozostać w łonie kartelu tylko pod 
warunkiem, ie  gabinet powióci do 
pierwotnej polityki kartelowej, do 
tej, którą kierował się Herriot. Po 
konferencji złożono 3 różne rezo­
lucje: 1. domagająca się natych­

miastowego zerwania z rządem, 2 
polecająca podjęcie ponownych ro­
kowań, 3. oświadczająca się za 
warunkowem poparciem rządu, 

„Quotidien* z a p e w n ia /  że skut- 
i iem secesji socjalistów gab net 
Painlevego musi podać się do dy- 
mifji. Opozycja antykartelowa na­
tomiast usiłuje przekonać t ain!eve- 
go, że powinien rozpocząć akcję 
przeciwko socjalistom i z catą e- 
nergją prowadzić swą dotychcza­
sową politykę.

A m e ryk a  b ie rze  się do pacy< 
fika cji E u ro p y.

W aszygnton, 19. czerwca- (Tel. G. 
P.) A m erykańskie ko ta , k tó re  do ty ch . 
czas ośw >adczaty sję przeciw iko u- 
jczesfniictw u A m eryki w pakcie bezpie­
c z e ń s tw a  m ają zam jar — jak  donosi

„U nifed P re s s .1* —  z a p ro p o n o w ać  zw<» 
łanie ko n g reg ac ji mocarstwi in te re so ­
w a n y c h  propozycjam i niem ieckiem i 
celem pacyfikacji Europy.

W arszaw a, 19 czerwca, (w) 
W dniu juirzejszyir. ma być ogło­
szone w formie rozporządzenia Rady 
Min. zarządzenie O reglamentacji 
towarów niemieckich, przywożo­
nych do Polski. Jak s i; Wass Ko­

re sp o n d en t dowiaduje, b ęd zie  za­
rządzone  w strzym an ie  p rzy w o zr 
ca!ego  sze reg u  t .w a ró w  niem iec­
kich, inne za ś  b ę d ą  obłożone Wy­
sokiem  ciem.

P. M e w s h i  rzeczoznawcę
dla spraw Kresów wschodnich.

W a rs z a w a , 19. czerw c*- (w ) P re -  
m jer odby t konferencje z p, Leonem 
W asftlewskfm, b. m in. sp ra w  zagra* ., 
k tó rem u proponow ał w spó łp racę  w  
c h a ra k te rz e  rz e c z o z n a w c y  sek c ji ko .

spraw
Wasi-

mitetu politycznego i min. dla 
w o jew ództw  wschodnich. P .
Icwsk} zgodził się na objecie zapropo- 
n ow anego  m u stan o w isk a

Olbrzymi orhon zabił 128 osób.
M oskwa. 19 czerwca. (Tel, G. [ szkody. Dotychczas stwieidzono 

P-.) Z kilku powiatów gub. Ałtaj- I zgon 128 osób. 130 domów zosta- 
sklei wyrządził orkan olbrzymie ło zburzonych.

ł
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Min. Shrzyńsfii o roli M m c  wobec paktu gwarancyjnego.

Rsbec wojny cłowej 
z Niemcami.

Niemcy narzuciły nam wojnę 
ciow ą. W  układach gospodar­
czych wysunęli rzedstaw iciele 
R zeszy w arunki, k tóre skutkiem 
politycznego sw ego zabarw ienia 
usuw ały  się z pod dyskusji. R oz­
myślnie uniemożliwiono ze stro ­
ny niemieckiej porozumienie. P o ­
wiedzieli sobie panowie z Berli­
na, że skoro na razie tak usilnie 
urgow ana przez nich .regulacja" 
granic wschodnich nie może 
uojść do skutku i skoro zaw iodła 
naw et im preza gdańska, trzeba 
zalać Polsce sadła za skórę bo ­
daj wojnącł ow ą. Jestto  uderze­
nie w ym ierzone w  nasz budżet, 
w  nasz bilans handlow y, by z a ­
chwiać jego rów now agę, podko­
pać tą  drogą k redy t Rzpitej i 
pchnąć ją znowu w  odm ęt nieła­
du finansowego.

Jak w ielką do tego p rzyw ią­
zuje się w  Berlinie w agę, jak 
wielkich oczekuje się korzyści — 
a brane są tam na uw agę w  tym  
w ypadku nie korzyści ekonomi­
czne, lecz przedew szystkiem  po­
lityczne, — dowodem  okolicz­
ność, że chudy, jak ciągle p rasa  
niem iecka utyskuje, ilekroć al- 
janci nacisną o pieniądze, — o- 
woż że ów chudy rzekom o skar­
biec niemiecki nie pożałow ał 
złota na nowe przedsięw zięcie. 
Rząd Rzeszy z lekkiem sercem  
przeznaczył 50,000.000 m. zło­
tych  dla w sparcia kredytam i 
działów przem ysłu i handlu za­
grożonych w  sw ym  rozw oju 
przez w ydaną Polsce wojnę cło- 
wą. Zdum iewają w  istocie hoj­
ność! Pow innem y zw rócić na 
nią uw agę aństw a, k tórym  od 
Niemiec należy się odszkodow a­
nie, a które odszkodow ania tego 
nie mogą od nich w ydostać. Nie 
p ierw szy  to zresztą  w ypadek, że 
na cele destrukcyjne, na sianie 
w iatru , na kopanie dołków pod 
innymi w  Niemczech zaw sze 
znajdzie się grosza podostatkiem  
(dość tylko w skazać na sumy 
w ydaw ane przez to państw o dla 
podtrzym yw ania irryden ty  u k ra ­
ińskiej w  Polsce, na sfory szpie­
gów  i p row okatorów  w  naszem  
P aństw ie itp. Acz gdy idzie o 
zapłacenie tego, co innym się na­
leży, Niemcy zaw racają  żałośnie 
oczym a i zaklinają sie na w szy st­
kie świętości, że nie m ają z cze­
go płacić!

Niemcy liczą na udanie się 
planów, jakie skłoniły ich do w y ­
powiedzenia w ojny cłow ej Pol­
sce. Lecz aby plany te udały się, 
potrzebne jest nasze w spółdzia­
łanie. Kalkulacje niemieckie w cią­
gają w  rachubę dalszy, nieuszczu- 
plony popyt w  Polsce na tow ary  
niem ieckiego pochodzenia — przy  
znacznej oczyw iście podw yżce 
cła od nich.

Ow óż to jest punkt, w  którym  
nieprzyjaciel pobity być może na 
głowę. Publiczność nasza winna 
w  końcu zrozum ieć i niejedna ak­
cja rządow a tyle zdziałać nie 
jjdoła, co jej w łasne, publiczno­
ści, poparcie, użyczone wielkim 
postulatom  życia państw ow ego. 
Z chwilą, gdy Niemcy rzuciły 
P aństw u  polskiemu rękawice, 
w ydając mu wojnę cłow ą, z ta 
chwilą tow ary  niemieckie istnieć 
dla nas nie powinny, choćby ry ­
nek zbytu by ł nimi zasypany

W arszaw a, 19. czerw ca. łTel. 
G. P.) Na komisji sp raw  zag ra ­
nicznych w ygłosił min. Sk rzyń­
ski przem ówienie, w  którem  m ó­
w ił m. i.: P ak t gw arancyjny
nadreński nie jest żadnem  novum, 
w prow adzoneiu w  okresie chw ie­
jącego się trak ta tu  w ersalsk ie­
go. P ak t ten stanow i część inte­
gralną m oralnych zobowiązań, 
zaciągniętych przez Anglję w  cza 
sie układania trak ta tu  w ersalsk ie­
go. Nigdy p. Clem enceau nie b y ł­
by mógł w  poszczególnych ta r ­
gach ustąpić, gdyby b:> ł nie o- 
trzym ał form alnych przyrzeczeń 
od Lloyda G eorgea i W ilsona w  
spraw ie najważniejszej dla F ran ­
cji.

W arszaw a , 19. c z e rw ca . (Tel. O. P .) 
Min. S k rzy ń sk i p rzy ją ł w czo ra j na 
śniadaniu  p rzyw ódców  Kola ży d o w ­
sk iego  postów  R ejcha i Thona. P od ­
czas p rzy jąc 'a , w  k tó rem  w z ią ł ró w ­
nież udział mjn, S t. Grabskij, om aw iano 
podczas dw ugodzinnej rozm ow y  szereg 
k w esty j aktualnych , co do k tó rch  ma 
■ astąpić porozim renie  m iędzy rządem  
a Kołem żydow sk i ero.

Warszawa, 19. czerw ca. (Tel G. P.) 
F rak c ja  kom unistyczna w  Sejm ie w nio-

W arszaw 3, 19. c z e rw c a , (w ) W 
związku z w łam aniem  do lokalu i kasy 
w y d a w n ic tw a  ,,O drodzenie  P o lsk i"  — 
a resz to w an o  niejakiego Kapafę, k tó ry  
odm aw ja zeznań c o  do sw o je j osoby. 
S tw ie rd zo n o  jednak, że K apała był a- 
re s z to w a n y  w  r . 1920 podczas najazdu 
bo lszew ick iego  | a  w sp ó łu d z ia ł w  m or. 
d e rs tw ie  posterunkow ego po lsk ieg o  i 
za  szp ieg o stw o  na rz ecz B olszew ji.

pod sam ą powałę. Każdy, kto po­
czuw a się do polskości, z chw ilą 
tą powinien odrzucać w szystkie 
podsuw ane mu w yroby  niemie­
ckie, choćbv za bezcen były  do 
nabycia.

W  wielkiej m ierze zaw isło 
powodzenie takiego bojkotu od 
kupców. Z erw ać w szelkie sto ­
sunki z produkcją i handlem nie­
mieckim — oto obow iązek kupca 
polskiego. A publiczności rzeczą 
będzie kontrola, czy kupiectw o 
spełnia owo przykazanie i pod­
danie ostrucyzm ow i w szystkich 
tych  kupców, k tó rzy  patrjo tycz-

Rząd w ielkobrytyjski obalił tę 
konstrukcję, do której w znosze­
nia z całym  w ysiłkiem  myśmy 
znowu starali się przyczynić. - -  
Spraw a gw arancji dla Francji nad 
Renem w róciła, tak jak w  roku 
J919 na porządek dzienny.

A rtykuły  odpowiedzi francu­
skiej przew idują dla państw  pod­
pisujących pakt nadreński sy ­
stem  arb itrażow y, z gw arancją 
indywidualną i kolektyw ną.

Art. 4 mówi, iż gw arancje 
w chodzą w  życie natychm iast, 
pod^ w iadom ym i w arunkam i, tak­
że i te gwarancje, które sa dane 
przez jedną ze stron podpisują­
cych pakt nadreński lub przez 
w szystkie razem jakiemukolwiek

w iek  zas trzeg a  się, że p rz y b y ł do 
W a rszaw y  dla za ła tw ien ia  sp ra w  oso- 

. l»istyc!h — to jednak nfe od rzUCjłby  za­
proszeń/a w spraw ie objęcia pośredni­
c tw a  w  rokow an iach  żydow sko-pol­
skich, g d y b y  m u to zapro-nowano. S o  
ko to w  podkreślił ró w n jez  p o trzeb ę  po-

polskj nie zamierza zaprotestow ać prz*

S tw ie rd zo n o  dalej, że p rzy b y ł d< P olski 
P rzed  kilku la ty  i sp rzedał majątelki 
ziem ski na Pom orzu za  5 ty s . ao ia ró w . 
C iekaw e je s t, Jakitn sposobem  Kapała 
Zdołał uciec z a re sz tó w , p rz ybyć  do 
Potgkr i sp rzedać  m ajątek ziem ski. P o­
licja k rym inalna p ro w ad z i dalsze do­
chodzenia j usiłuje docjec , kto k p lje  
się pod te® naz wlsklem.

! nego obow iązku nie spełnią. W  
| ow ym  ostrucyzm ie, w  bojkoto­

waniu m am y rów nież broń prze­
ciwko kupcom obcoplemiennym, 
niestety, puszczającym  najczę­
ściej mimo uszu w szelkie apele 
do poczucia narodow ego i oby­
w atelskiego.

I kupcy i publiczność powinni 
sobie podać ręce, by solidarnie 
w ystąp ić  przeciw ko w rogow i, 
liczącem u na to, że brak  owej 
solidarności dozwoli mu p rzy ­
praw ić Polskę o szkody, które 
dla niego w  zysk się obrócą.

innemu paktowi gwarancyjnemu.
To zdanie jest zasadniczem, 

należy bowiem w iedzieć w  inte­
resie pokoju europejskiego, czy 
W razie zawarcia traktatu arbi­
trażowego między Niemcami a 
Czechosłowacją w  razie niepod- 
dania sporu przez Niemcy pod 
arbitraż i rozpoczęcia przez nich 
kroków wojennych, czy  Francia 
ma prawo jako gwarantka tego 
arbitrażu przyjść natychmiast 
Czechosłowacji z pomocą. Odpo­
wiedź jest kategoryczna i niewąt­
pliwą: tak. T ak  samo jak Angija 
ma obow iązek dania pełnej po­
m ocy Francji, zaatakow anej przez 
Niemcy nad Renem .

Stanowisko rządu polskiego jest jasne. 
Wielkością, niezm ienną z naszego punktu 
widzenia jest niezmienność, _ stałość, nie­
naruszalność traktatów  pokojowych. W ar­
tościami zmiennemi jest mniej lu t  więcej 
bezpośrednie odnoszenie sie do pokoju o- 
gólnego, solidarnego.

Chwilę obecnŁ w długim i żmudnym 
okresie rokowań 6 bezpieczeństwo i pokój 
świata, należy uważać za pomyślną Jedno­
lity  tront aliantów jest ntrzym any Fran­
cja jest, jak zawsze, w pięknej roli wycią­
gającego rękę do pokoju. Rzeczą Niemiec 
będzie tę ofertę przyjąć albo odrzucić. Niem 
cy przez zaw ieranie paktu gwarancyjnego 
dwustronnego wychodzą z przykrej m oral­
nej izolacji, stają się współpracownikami 
i gw arantam i pokoju światowego. Od nich 
dziś zależy zacząć nową kartę historji po­
litycznej Europy. Niemcy chcą, iżby zapo­
mniano o okresie wojny. My także tego 
chcemy, ale żeby m ożna zapomnieć o woj­
nie, trzeba zapomnieć o krzywdach histo­
rycznych przedwojennych, którym wielka 
wojna kres położyła, a  które traa ta ty  po­
kojowe napraw iły. O hcm y być gwarantem 

, stróżem i twórcą beapieoiefistwa ogólnego 
i pokoju. T nobe jp iostać być wropiont 
traktatów.

Z Sejm u.
W arszawa, 19. czerwca. (Tel. G. R.)

Do projektu ustaw y o podatku przemysło­
wym przyjęto poprawkę, aby obok przemy­
słu ludowego od podatku zwolnione były 
także rzemiosła ludowe, dalej aby pracow­
nie, rzemiosła rękodzielnicze, dorożkar- 
slwo, furmaństwo, rybołóstwo, o ile są pro­
wadzone przez właścicieli przy współpra­
cy najwyżej jednej siły pomocniczej względ 

> nie tylko członków rodziny, były wolne od 
podatku obrotowego i opłacały tylko poda­
tek w formie świadectw przemysłowych. 
Do art. 26. poprawkę, aby w razie ważnej 

1 i nieuchronnej przyczyny, z powodu której 
płatnik nie złożył w terminie zeznania, 
rozstrzygała w ładza powołana do rozstrzy­
gania odwołania. Do art. 76. poprawką, w 
myśl której m inister skarbu jest upow ał • 
niony do pobierania podatku bez ustalenia 
obrotu w każdym poszczególnym wypadku 
na podstawie przeciętnych norm obrotu od 
drobnych przedsiębiorstw handlowych IV. 
kategorji i przemysłowych VIII. kategorii. 
Poprawka la dotyczy także III. kategorii 
przedsiębiorstw handlowych (która to część 
jednak upadła). Do art. 116. przyjęto po­
prawkę skracającą term in przedawnionia 
przekroczeń przeciw ustawie w jednym w y­
padku z pięciu do lat dwóch, w innych do 
Uii trzech. Przeszła dalej poprawka do art. 
i 20. na  zasadzie której podatek pobierany 
na  rzecz Izb handlowych, rękodzielniczych, 
pobierany podatek od patentów  i kart reje­
stracyjnych, pozostaje w rękach m inistra 
oświaty.

1 1 O M

GOŚCIE Z ZAGRANICY Na  KON­
GRESIE ROLNICZYM.

W arszaw a , 19. cze rw ca , (w ) Na 
kongres m iędzynarodow y ro ln iczy  p rz y  
b y w a ją  w e jąż  n o w e delegacje z a g ra ­
niczne. M iedzy lpnym i p rz y b y ł dziś 
au striack i mjn.- ro ln jc tw a  Buchinger 
w ra z  z p rzedstaw icielam i izb rolni­
c zy ch  i p rzedstaw icie lam i ro ln ictw a 
austriack iego . D ziś p rzy jecha ł rów nież 
p, Vogue, p rezes naczelnej o rganizacji 
ro ln icze j we Francji.

Przywódcy Koła żydowskiego u Prem era.
skjm  w y w iad u , w  k tó ry m  — aczkol-

W arszaw a, 19. cz e rw e s . (Tel. G. P.) 
Znany dzjalacz s .ionistyczny Nachum 
Sołtolow , udz ielil dziennikom  żydww-

siadanja w łasnego  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  
Ż ydów  w  Lidze N ar, S praw a t a  Jest 
jednymi z najbliższych ce ló w  połjtykf 
sjonjstycznej

Polscy komuniści boją się
o żółty c h kolsgów.

e iw k o  najazdow i m o cars tw  imperjali* 
sla pod adresem  min. S krzyńsk iego  in- s ty cznych na Chiny, oraz p rz eciw ko
terpelac ję , w  k tó re j zapytu je , c z y  PM - planow anem u ro z b io ro w i Chin p rzez  t«
ska nie zostan ie  w c iąg n ię tą  do akc ji I m ocarstw a.
p rz ec}w rew o lu c ji eh /ńskjej i czy  rząd

Szpieg i morderco -  sprzedaje majątek ziemsM,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

/
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Amundsen nie dotarł do
Dzieje ryzykownej wyprawy. -  Śmiali podróżnicy byii bliscy zagłady.

r W arszawa, 19. czerw ca, (w) 
"Z Berlina donoszą: / „Vossische 
/Zeitung" o trzym ało  od Amund­
sena  obszerne sprawozdanie z je­
go lotu do bieguna. Spraw ozda­
nie nadeszło drogą iskrow ą. Głó- 
jwne ustępy brzm ią jak następuje: 

„Zaraz plo wzlocie dnia 21. 
tnaja sam oloty hydroplanow e do­
sta ły  się w  gęstą mgłę, lecz 
.Wzniosły sie ponad nią i p rzeby­
ty  tum an na w ysokości 3.100 
stóp. Gdy w ydosta ły  się z mgły 
okazało się, że zboczyły  na za­
chód. P rzy czy n ą  by ł w ia tr od 
w schodu. Skierow ano się b a r­
dziej ku  w schodow i. Jednakże 
dnia 22. m aja stw ierdził Amund­
sen o godzinie 1 w  nocy, że s ta t­
ki pow ietrzne zużyły już połowę 
benzyny. W obec tego

postanowił wylądować 
i przedsięw ziąć dokładne pomia­
ry astronomiczne, aby stw ier­
dzić, gdzie się znajduje. Okazja 
do w ylądow ania w ydała  się po­
m yślna, gdyż hydroplany 1 znaj­
dow ały  się nad w ielką m asą lo- ( 
dow ą. lecz w  lodzie w idać było 
[wielki zbiornik niezamarzniętej 
w ody. Na zbiornik ten oDUŚciły 
się hydroplany. Zaledwie się to 
stało, jeden z nich, na k tórym  
znajdow ał się Elliswortn, został 
w  m gnieniu oka

M  s!ę zapowiadali żniwa?
j W a rsz a w a , 19. czerv*ca. (Teł. G . P .) 
jtW edfug danych  s ta ty s ty c z n y c h  u ro . 
jdzaj teg o ro czn y  pszenicy p rz e w y ż sz y  
o 50 2 J u ro d za j zesz ło ro czn y , a  urodzaj 
ż y ta  będzfe w y ż sz y  o 60% njż w  roku 
jlb . /s p o w ie d z i te  ty czą  się zbóż ozś- 
p ry ch . P rzew id y w an ia  oo  do urodzaju 
zbóż  ja ry ch  w skutek; posuchy  m ajow ej 

[p rzed staw ia ją  Się średnio .

I V A I M E » . Ł A . . H r t t .

Ostrzeżenie.
Od pewnego rzasu  pojawiają się w h an ­

dlu wyroby niektórych labryk, usiłujących 
formą, zbliżonym sposobem opakowania, a 
naw et podobnemi nazw am i poszczezólnych 
gatunków, nadać tym wyrobom wygląd 
i  podobieństwo naszych fabrykatów, czem 
P. T. Kupujący byw ają systemtycznie 
w błąd wprowadzani.

Zwracamy zatem Szan. Zwolennikom 
naszych wyrobów uwagę, by przy zakupnie 
ęz“*olady bacznie uw ażali na firmę naszą, 
uwidocznioną na opakowaniarh, jak rów- 
juaż i na sam ychże wyrobach.

Zaznaczamy jednocześnie, iż fabryka 
nasza niem a nic wspólnego z innem i po­
dobnemi zakładami i wyrobów swoich im 
nie dostarcza Nasz znal fabryczny g łó w ­
ka Krakowianki) jest zaprotokołowany, a 
wyroby nasze ukazuja się tylko w specjal­
nych, w łasnych opakowaniach.

A. PIASECKI 
fabryka czekolady 

S. A.
3420 Kiaków.

(Telefonem od naszego korespondenta).

ściśnięty przez lody.
Pośpieszono mu na ratunek z 
drugiego hydroplanu. Podczas u- 
siłowań, aby Ellisw ortlia uw ol­
n i:, drugi hydroplan został rów ­
nież otoczony przez lód i cał­
kiem unieruchomiony.

Stw ierdzono, że hydroolany 
znajdują się pod 87 stopniem 44 
min. szerokości północnej, zaś 
pod 10 stopniem  długości zachod­
niej. O kazało się, że przez 8 go­
dzin lotu hydroplany przebyły  
100d kim. przestrzeni, lecz w iatr 
zepchtlął je na jakie 200 kim. ku 
zachodowi.

W obee nieme dalszego
lotu, poczęto prowadzić

obserwacje fizyczne. 
Zm ierzono głębokość morza pod 
lodem. W ynosiła  ona 3.780 m. 
Tym czasem  położenie

poczynało być krytyczne.
Z obaw y o ż y w n ^ ć  zm nie j­

szono ilość chleba do 300 gr. 
dziennie. Nakoniec po ciężkich tfu  
dach udało się wyswobodzić z  lo­
dów. Obie m aszyny b / lv  uszko­
dzone. T rzeba było przystąpić 
do napraw y.

Tymczasem 11 czerw ci

‘ód zaczął sie wa3.
15. czerw ca  spróbow ani; wznieść 
się w  pow ietrze. Ab; tego doko­
nać, m usiano zr-ucić  u d u  ekw i­
punek, zachow ano je ry  ie tyle 
benzyny, ile daio v ;  zabrać. 
W zlot udał się Naitcrutc po 9 -CiO  

i godzinnym ,rv:.„ hydrę-■" •my o> 
si.ignęły przv!ąd:*k Pólno iu-. — 
Gdy opuszczano sie na ziemię, 
miano już tylko 120 i. benzyny. 
P raw ie  zaraz po opuszczeniu się 
hydroplanów  p izep łynął obok 
żaglow iec Sjeniv. C ała w y p raw a  
udała się na jego pokład. M orze 
było bardzo silnie w zburzone.

Amundsen ośw iadcza p rzy  
końcu co następuje: L ecąc mie­
liśmy przed oczym a przestrzeń  
obszaru 100 tys. kim. aż do 88 
stopnia 55 min. szerokości pół­
nocnej. Na całym  tym  obszarze 
nie widzieliśmy ani kawałka sta­
łego lądu.

W arszawa, 19. czerw ca. (Tel. 
G. P.) Jak w ynika z depeszy, 
Amundsenowi nie udało się do­
trzeć do bieguna północnego, gdyż 
poztofetała jeszcze ; do przfebycia 
przestrzeń 150 kim.

Miesiąc mM ze śmiercią wśród lodów.
Entuzjastyczne powitanie Amundsena.

W iedeń , 18. czerwca. (Tel. G. P )
„Wr. Alig. l t g .“ donosi z Berlina:
B z y  powrocie Amundsena do Spitz­
bergen rozegrały się dramatyczne 
sceny. Tłumy ludzi pizybyły, aby 
powi ać Arnu dsena, który wraz ze 
swą załogą byt bard:u zmęczony 
i wyczerpany. Tłum zain.onował 
hymn norweski. Am undsen opowie­
dział w krótkości, że przez całe 
4 tygodnie walczyli członkowie 
ekspedycji z grożącą śmierc:ą.
Dwóch członków omal nie utonęło.

Amundsen u<.nał za stosowne prze- 
e rieć b egun pótrccny tylk o wt:dy. 

jećeii będzie rr.ó ł poczynić dokła- 
dre s-ostrzeżenia, wobec czego 
postanowi! powrócić i skierował 
się na wschód, celem przelecenia 
nad nieznanymi d;!y>.hczas obsza­
rami Ponieważ percie żywności 
stopniowo się zrrniei-zały, ograni­
czono je wreszcie do 3DD gramów 
na głowę, Ekspedycja p-ze’eciałn 
w całcś i 160.900 km. kwad". nie- 
zbadinych dotychczas obszarów.

F o m k  „roztro jeró“
NOWA PŁYWAJACik FORTECA PAN­

CERNA.
W arsztaty okrętowe w Southampton u* 

i.i.ńczyly budowę nowego okrętu wojenne­
go, który n & ż y  do klasy najwięKszych 
|ir.hcerników. Budowa lego okrętu odbyw* 
się na zasadzie planu opracowanego pod­
czas konferencji morskiej w W aszyngtonie. 
Inżynierowie angiel. zastosowali mało do­
tąd używ aną konstrukcje wież pancernych, 
które umieszczone zostały na  przedniej 
części pokładu. Okręt posiada P dział 16 ce­
lowych, nie licząc kilkunastu innych 
mniejszego kalibru. Działa le rozmieszczo­
ne zoslały w trzech wieżach pancernych, 
z których druga jest znacznie wyższa, niż 
dwie pozostałe, co umożliwia ostrzeliwa­
n e  w różnych kierunkach i na  rozmaite 
odległości. W szystkie działa nowego pan­
cernika wyrzucają za jednym wystrzałem a 
tysięcy kg. stali na m aksym alną odległość 
2G mil.

 O-----

Proces Kiemcńw w Moskwie
M oskw a, 19. cze rw ce . (Tel. G, P .) 

Dnlia 24. bm. rozpocynię! w  tu t .  
sądzie n a jw y ższy m  p ro ces  p rzeciw  
niem. s tuden tom  f e n  o ry s to rr D jeuna- 
n cw i j K aro low i Kmdermanowtj, którzy 
w październ iku  ub ieg łego  roku p rzy ­
byli i  N iem iec do M oskw y celem  dor 
konanja zamaęniu na  S taliw a i Troo> 
kiego,

  O-----

Zamach samefasjezp t i r y  
R ir p ty

U ra to w an a  d e sp e ra tk a  u rząd z iła  

w ie lk ą  aw a n tu rę .
(—) Nje w s tr ę t  die ży c ia , lub cjężki* 

tro sk i, lecz z a w a d y ja c tw *  i sztur. w  
g ło w ie  po w yp ic it. w'CKSzej ilości al­
koholu, pchną? w czora j dzjerwiczync 
lekk ich  o b y c y a iw  M arię L o yycz /n  do 
ikroku sam obójczego. M ianow icie, gdy 
ul. Ż ó łk iew ską  p rze jeżdża ł w ó z  tram ­
w a jo w y  Ż. D., L ow czynów na chc^C 
się pozbaw ić życia , rzu c iła  sję  pod 
w óz , lecz  na szcześc je  dzięki p rzy ­
tom ności u m ysłu  m otorow ego, kfórY 
na m iejscu w ó z  za trzym ał, p jjana des* 
pera tka  w y sz ła  b ez  szw anku . Sprow a­
dzona na K om jsarjat j indagow ań  O 
pow ó d  ro zp acz liw eg o  k-oku, zam iast 
odpow iedzi w y p ra w iła  pjekśelną aw an­
tu rę ,  w obec czego celem w y trz e ź w ie -  
n ja , o raz  p ^ e sz k o d z e n ja  ew en tua lne . 
mp drugiem u zamachowi: oddano ją do 
aresz tó w  policy jnych .

Coraz większe zdenerwowanie ogarnie boiszrwiiidw.
M oskwa, 16 czerwca. !

Wedle wiarog dnych informacji, 
sprawa utworzenia wspólnego fron­
tu  anty bolszewickiego posunęła się 
w dniach octdnicn znacznie na­
przód.

Rokowania w tym kierunku 
między wielkiemi mocarstwami 
są — wedle źródeł moskiewskich — 
na uk ńczeniu. Kieruje pertraktacja­
mi rząd angielski.

Do przyspieszenia rokowań mia­
ły się przyczynić ostatnie wydarze­
nia w Chinach, które udowodniły, 
że niebezpieczeństwo bolszewickie 
w jednakowy sposób zagraża żywo­
tnym interesom wszystkich państw. 
Ratunek zaś w tej gioźnej sy uacji 
mocarstwa widzą jedynie w wspól­
nej akcji zmierzającej do ostatecz-

Od naszego korespondenta, 
'negoa Stanow czego  s p a ra l ż o w a n ia  

p rzew ro to w y ch  p la ró w  sow ieck ich .
Prasa sowiecka łączy pomyślny 

wyn k tych rokowań ze sprawą za­
warcia paktu gwarancyjnego. Rząd 
angielski rzekemo miał się zgodzić 
na pewne ustępstwa na rzecz 
Francji pod w.irunkiem jej natych­
miastowego przystąpienia do wspól- 
nrgo frontu an ysow eckiego.

Charakterystyczne, że wobec te; 
raszej próby „izolacji" Sowietów  
rząd moskiewski powinien — jak 
zaznacza prasa — wytknąć nową 
Iinję, podlegającą przeaewszyct 
kiem na próbach oderwai ia Francji 
od udziału w imprezie angielskiej. 
Sowiety gotowe są w tym celu 
do zaofiarowania swych stosunków 
sojuszniczych z Niemcami, by tylko

osiągnąć p crozuniienie z Franciąi 
Ponadto proponują Francji szereg 
us epstw gosprdarczych.

Utrzymuj, że równoczesny przy­
jazd do Moskwy głównych dyplo­
matów sowieckich Krassina (z Pa- 
lyża) i Rakowskiego (t Loi dynu). 
właśnie ma na edu opracowanie 
ostatecznych wytycznych najnow­
szej orjenlacjii sowieckie1.

O ile naszkicowana „linja* zo- 
stąnie definitywnie zatwierdzona, 
Rak wsl:i już wię ej do Londynu 
nie wróci, a stanowisko ambasa­
dora w Anglji wogóle nie beozie 
obsadzone, gdyż — faktycznie sto­
sunki między Londynem a Moskwą 
zestaną zerwane... Natom*ast .przy­
jazne* stosunki z Francją mają być 
zaci-ś io -e  < kosztem Niemiec (?!t.



Str. 4 „GAZETA PORANNA" z dnia 21. czerw ca 1925. N-. 7455.

Uczczenie pamięci 
dziennikarza.

W  n jedzjelę  21. hm o d b ęd zie  się
0  go d z , U  przed południem  w  w ie lk ie j  
sali S to w a r z y sz e n ia  „G w iazd a11 u ro ­
c z y s te  o d sło n ięc ie  tab ljcy  pam iątk ow ej 
ś. P. A n toniego L echa, zasłużonego  p re­
zesa  te] in sty tu cji.

P i ęzydja zrzeszeń  dziennikarskich  
zapraszają  k o leg ó w  do grem ia ln ego  u- 
d z ia łu  w  te j u ro czy sto śc i.

Zjazd b. uczniów 
gimnazjum iii.

W  niedzielę dnia 14, bm. od­
by ł się zjazd b. uczniów gim na­
zjum III., k tó rzy  w  roku bieżą­
cym, w dziesięciolecie m atury  
na w ezw anie specjalnego komi­
tetu przybyli do Lw ow a, ahy od­
nowić i na nowo zadzierżgnąć 
w ęzły  koleżeńskiej sympatii. — 
Dziesięcioletni bilans w ykazał, 
że na 64 uczniów 8 klasy  daw ne­
go Gimnazjum III. z r. 1914, dzie­
więciu poległo, resz ta  zaś po 
ciężkich przejściach podczas woj-' 
ny św iatow ej osiągnęła poważne
1 wybitne stanowiska w Polsce.

Mhv nastró j panow ał w  ude­
korow anej sali III. Gimnazjum, 
gdy . w czesnym  rankiem  w  nie­
dzielę zebrali się uczestnicy Zja­
zdu. P rzy jm ow ał ich dyrek tor 
gimnazjum Roszko. O godzinie 
10-tej w  auli gimnazjalnej odpra­
wiono nabożeństwo uroczyste, a 
celebrował je dawny katecheta 
dziś przeor Dominikanów ks. dr 
.Tunik ! w ygłosił od ołtatza pod­
niosłe przemówienie. Z kolei prze 
m aw iał szereg osób, uczestników  
zjazdu, k tórego prezesem  w y b ra ­
ny został dy rek to r Karol Grodki, 
a w  skład kom itetu organizacyj­
nego w eszli: dr. Zygm unt Ru- 
cker, dr. Moskwa, dr. Kruczkie- 
wicz, por. Woliński, Lebewohl 1 
dr. Rymarowicz. W  zieździe 
wzięli udział rów nież profesom  
w ie: Limbach. Frank, Zawirski. 
M ackiewicz, Szujski. Nałęcki i 
M aksymowicz.

O godzinie 2-giej popoł. odbył 
się w spólny obiad w  hotelu K ra­
kowskim , k tó ry  przeciągnął się 
do 6 w ieczór wśród szeregu toa­
stów I wspomnień dawnych szkol 
nych czasów.

Zjazd uchw alił ufundować 
kosztem  uczestników  tablice pa­
miątkowe d ii poległych kole­
gów, których  jak w yżej w spom ­
nieliśmy iest 9-ciu, ofiar k rw a­
w ych w ypadków  w  czasie w iel­
kiej wojny.

"  O' ■

Straszna epidemia śpiączki
pojawiła s*e w Rumunjl.

Z różnych stron Rumunji do­
noszą bukareszteńsk ie  dzienniki 
o groźnem rozszerzaniu sie śpią­
czki. W  niektórych pow iatach 
położonych opodai granicy s o ­
wieckiej, p rzybra ła  ona charakter 
epidemii.

C harak terystycznym  objaw em  
choroby jest to. iż ludzie złożeni 
ta niemocą, budzą się dwa razy 
na dobę i po przyjęciu posiłku za­
padają znowu w sen, przy  rów no- 
czesnem  podniesieniu się tem pe­
ra tu ry .

W ładze nasze pow inny z w ró ­
cić uwagę, aby śpiączka rum uń­
ska nie p rzedostała  się do nas.

12 punktów Lloyd Georgea.
Stary hochsfapler polityczny biedzi bez końca, byli 

dopomóc ukochanym Ntemiaszkom.
się nic(f) Lloyd Geo ge, jedin z auto- 

iów traktatu wersa skiego, obeenie 
występuje gwałtownie przeciw te­
muż traktatowi. W jednej ze swych 
rozlicznych mów oświadczył nle- 
d wno, że może wyliczyć cmaj- 
mniei 12 punktów spornych m ięd’y 
niroda sń Europy, które mogą spo­
wodować konflikt sporny, o ile się 
im nie zapobiegnie przez. „zgodne 
i sprawie: liwe* rozitrzygnięc.e...

.Mo liwość tych korflDtów — 
mówił Lloyd G orge — jest spo­
wodowana niespraw edi'wemi, nie- 
mądremi i srogumi p stanowie­
niami trakfa u wersalskiego. T ak- 
tat ten jest bardzo su owy, co 
właśnie stanowi powód, aby go 
i tsrp etowano bardzo łagodnie 
i L le;ancvjnie, a od czasu da cza­
su — zmieniano.. Ciężkie posta­
nowienia traktatu — cczywlście 
dla Nem! c muszą być wyko­

nywa e z rezwagą, Tak
dzii e i to jest właśnie żl

Dalej Lloyd Ge-rge ze szc e- 
fcólną pieczołowito^ ią rozpatry wa' 
wszelkie zagadnienia ni m ecki 
(Ruhra, Kolonja, Górny Ślą;k) 
i mówił:

.Angl cy powinni i yli ooróż.. ć 
K lonję już w styczni . Co do pak­
tu bezpieczeństwa (k órtgo tre ci 
narazie nie z ’a) to należy zauwa­
żyć, że Aiglja p d i.ze pakt ne  
ilateg-, by Francji zapewnić be - 
pieczeń-two, klóreby j ’ i pozwoliło 
bezkarnie zaatakować Niemcy" (!).

S ary wyga polityczny zakończył 
swą mowę zwrotem pód adresem 
Ligi Narodów, która zdaniem jego 
ma decy ujący głos w tej sprawie. 
Srkoda, że głos ten jesł dziś tak 
słeby, że Li a Narodów o nim n<e 
wie Słysz, go tjU o niemieckie 
ćzi-nniki..

Angija usłyszała wreszcie wiarygodne słowa
pełne uznania dla Polski.

Londyn, 19 czerwca. (Teł. G.
P.) Par.amentorzyś:i an ielscy, któ­
rzy powrócili z wycieczki do Polsk:, 
oświadczyli, że Polska i jej zdol­
ności ekonomiczne powinne zwró­
cić na siebie uw:gę brytyjskich 
przemysłowców i ekonomistów.
Członek p a la ieeu u  Hh^-o'i o- 
świadczył, że o ile Wielk B ' tanjz 
chce kor yst ć z mo:ii vośc, eks­
portu i handlu z l olską, to musi 
natychmia t usunąć dziaialncść po­

średniczącą niemieckich przemy­
słowców. Naród pols. i gorąco p a-  
gnie pogł.bienn handlowych sto­
sunków z Angją. Członkowie wy­
cieczki wynieś i z podróży do Poi- 
ski niezwykle dodatnie wraź nie, 
podkreś'ając zwłaszcza rozwó, rol­
nictwa, które stanów, i; otną pod 
stawę dobrobytu Polski, i o ska 
pracowała z całem natężeni m dla 
s a ej polityki finansowe 1 prowadzi 
ją z n e  zwykłem powodzeniem.

Przegląd prasy.
..Przegląd Wieczorny" pisząc 

o wojnie gospodarczej, k tó ra  fak­
tycznie już się zaczęła pom iędzy 
Polską a Niemcami, przypom ina, 
że rokow ania o trak ta t handlowy 
dlatego przew lekają się tak dłu­
go, że Niemcy szantażują nas, 
żądając od Polski koncesji poli­
tycznych. któreby nie tylko p rzy ­
niosły nam kolosalną szkodę, ale 
naw et zachw iały  T raktatem  
W ersalskim . To też au tor a r ty ­
kułu słusznie pisze:

„O podobnych koncesjach 
m ow y być nie może. Nie w ie­
rzym y, aby znalazł się w  Pol­
sce rząd, k tó ryby  pow ażył się 
w ystąp ić  przed opinją publicz­
ną z podobnym  projektem , 
chociażby w chodził weń tylko 
jeden z trzech w ym ienionych 
punktów . Skoro zaś Niemcy 
postanaw iają w ym usić na nas 
te ustępstw a zd pom ocą w ojny 
gospodarczej, to nie pozostaje 
nam nic innego, jak wojnę tę 
podjąć i z całą  energją p rzepro­
w adzić. Zaznaczaliśm y już na 
tein miejscu jej szanse i s tw ie r­
dziliśmy, że są one korzystniej­
sze dla nas. aniżeli dla Niemiec. 
P rzypuszczam y, że nie inaczej 
są one oceniane przez koła go­

spodarcze w  Berlinie i mam'”' 
naw et na to dow ody w  trzeź­
w ych chwilam i ‘głosach p rasy  
niemieckiej."

„Kurjer Warszawski" na ten
sam tem at pisząc, podkreśla tak ­
tykę niemiecką, k tó ra  polegała 
na ciągłem  odwlekaniu w szelkich 
ostatecznych postanow ień w  snra  
w ie trak ta tu  handlow ego. Dla­
czego zaś przyjęli taką tak tykę, 
w yiaśnia następujący ustęp po­
w yższego artyku łu :

„Niemcy świadom ie zw le­
kali z rozpoczęciem  p ertrak ta - 
cyj. Nie m ożna w yobrazić so­
bie tak intensyw nej p racy  obu 
stron, k tórahy  m ogła doprow a­
dzić do w szechstronnego omó­
w ienia spraw , zw iązanych z 
zaw arciem  trak ta tu  w  ciągu 

, 4 tygodni. Ten term in bowiem  
pozostaw ał obu delegacjom  od 
chwili ponownego rozpoczęcia 
pertrak tacy j, aż do dnia 1. 
kw ietnia jako term inu, w  któ­
rym  w ygasało  prowizorjum  
styczniow e.

C elow y krok ten by ł naj- 
p-awdopodohniej podyktow any 
tem, że w  dniu 15. bm. upływ a 
term in zobow iązania Niemiec 
do w puszczania, w yrobów  na­
szego przem ysłu  górnośląskie­
go oraz w ęgla górnośląskiego 
bez specjalnych opłat celnych. 
Niemcy w  tym  term inie upa­
trzyli dla siebie now y „miecz 
Dam oklesa", k tó rym  chcą je­
szcze do dziś dnia nam grozić 
i zmusić nas do daleko idących 
ustępstw .

„Robotnik" w  artykule „Poli­
tyka  zagraniczna sow ietów ", 
m iedzy innemi zaznacza wrogi 
stosunek sow ietów  do paktu  nad- 
reńskiego, w  ten sposób to mo­
tyw ując:

„Jednostronny pakt nadreń- 
ski jest niedogodny dla Rosji 
sow ieckiej z punktu w idzenia 
jej doraźnych interesów , ale 
o tw iera  on znów pole dow zm o 
żonej działalności w  sąsiednich 
krajach zachodnich i do propa­
gandy w ew nętrznej na rzec? 
przenoszenia „rew olucji" boi-, 
szew ickiej do tj^ch krajów . Już 
Frunzc, następca Trockiego, 
nawołuje sw e w ojska do „o- 
b rony rew olucji przed jej w ro ­
gam i" i p rzepow iada rych łą  
wojnę, w ielką, „ostatnią", bu­
dząc i odgrzew ając ducha na­
pastliw ego w  armji sowieckiej. 
A nic jest w cale rzeczą w y łą ­
czoną, że Rosja i Niemcy, chw i­
lowo poróżnione z powodu nak- 
tu nadreńskiego, podadzą sobie 
ręce, gdy poczują m ożliwość 
obłow ienia się kosztem  sąsia­
dów. Hindenburg i Zinowjew' 
porozum ieliby się w  mig, bez 
trak ta tó w  pisanych i bez dłu­
gich konferencji."

Poświęcenie sztandaru
szkoły żeńskiej powszechnej 

im. Zimorowicza.
(jp.) W czoraj o Igodz. 10-tej 

rano odbyła się w  kościele pa ra ­
fialnym św . Antoniego piękna u- 
roczystość poświęcenia sztandaru 
szkoły żeńskiej powszechnej im. 
Zimorowicza. Komitet uroczy­
stości, na k tórego  czele stanęła 
p. prezydentowa Kazimiera Neu- 
manowa, oraz dyrek torka  szko­
ły  p. M arja Magdówna, uprosił 
ks. arcybiskupa Twardowskiego  
do dokonania uroczystego aktu 
pośw ięcenia, mszę św . odpraw ił 
ks. katecheta szkolny. N aw a ko­
ścioła św. Antoniego w ypełn iła  
się szeregam i biało ubranych 
dziew czątek, k tóre stanęły szpa­
lerem  i zgrom adziły się p rzy  
sztandarze. M iejsca przed o łta ­
rzem  zajęli rodzice chrzestni, za­
proszeni z najpoczestniejszych o- 
sobistości naszege m iasta, z k tó­
rych  w ym ienić należy wojewo­
dę Garapicha z małżonką, prezy­
denta Neumana z małżonka* gen. 
Lindego, ku rato ra  Sobińskiego z, 
małżonką, prezyden ta  sądu Czer­
wińskiego, starostę  ZeleskiegO. 
dy rek to ra  Sem . Nittmana, wiceDr. 
dr. Chlamtacza, dyr. mag. Kwiat­
kowskiego, reprezentan tów  kót 
obywatelskich, reprezentan tów  
nauczycielstwa, prasy itp.

Po  poświęceniu sztandaru  ks. 
arcybiskup w ygłosił do zgrom a­
dzonej dziatw y szkolnej podnio­
słe  przemówienie. Sztandar na 
polach biało - czerw onych nosi 
w izerunek serca Jezusow ego, a 
na szarfie napis: Boskie serce  
Jezusa błogosław dziatwie pol­
skiej.

Popierajmy
Ligę Obrony P o w ie tra j 

Państwa,
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li! będziemy placli za lig a n ia  i s ipg
w  I2pcu.

Nowe mnożniki czynszowe o zmienionym ukłafi je.
Ustawowa podwyżka procentowych stawek czynszowych. — Nowy podatek na 
fundusz rozbudowy i niektóre zwolnienia. - N ezmieniony ryczałt administracyjny

Mnożniki aż do końca września.
Z dniem 1 lipra br. wchodzą w życie 

cm iary w opłatach czynszowych. które 
w pij aą na znaczną podwyżkę tych opłat. 
SkJada się na to przewidziana w ustawie 
o ochronie lokatorów automatyczna, kwar­
talna 6-piooentowa

podwyżka czynszów n i  rzecz 
właścicieli realności 

^raz nowa ustaw a o rozbudowie miast z 
29 kwietnia br., która wprowadza na lat 
10, począwszy od 1. lipc? br. 6-procento- 
wy, przez lokatorów płacić się mający do­
datek do czynszów, celem stworzenia pań­
stwowego inndnszn rozbudowy.

Ze względu na powyższe zmiany u sta­
lił Ui zad rozjemczy dla spraw najm u we 
Lwowie

nowe pod* yćazone możniki czyn­
szowe na lipiec.

Przy ustaleniu nowych mnożników 
przyjęte ryczałt na wydatki, połączone z 
adm inistracja kamienic, w dotychczaso­
wej wysokości bez zmiany.

N atomiast zaszła potrzeba ułożenia 
dla mieszkań potrójnego mnożnika, 

a  mianowicie:
pod a) dla osób, którym nie Drzysługuie 

żadpe zwolnienie ani od podatków miej­
skich, ani od nowego podatku na lundusz 
rozbudowy; pod b) dla tych emerytów, 
którzy pobierają zwykłą emeryturę i któ­
rzy juz przez Magistrat zostali zwolnieni 
od opłaty podatku lokatorskiego; pod c) 
dla inwalidów, wdów i sierót po tychże, 
pobierających rentę inwalidzka, oraz eme­
rytów. pobierających wsparcie na starość i 
niemoc, którzy po myśli rozporządzenia 
M inistra Skarbu z 25 m aja br. są wolni od 
5 prc. podatku na rzecz państwowego fun­
duszu rozbudowy.

MNOŻNIKI CZYNSZOWE NA LIPIEC
są następujące:

Grupa A: Mieszkania jednoizbowe i 
pokój z kuchnią mnożnik ił) 0.4915; b) 
0.4693; c) 0.4063. Grupa B: 1) Mieszkania 
z 2 do 3 pokoi mnożnik a) 0.5440; b) 
0.5218; c) 0.4588. 21 Lokale handlowe, 
przedsiębiorstwa, wykupujące świadectwa 
przem ysłowi IV. kateg., pracownie rze­
mieślnicze, wykup, świad. przem VIII. kat. 
mnożnik 0.5724. Grupa C: 1) Mieszkania 
z i do 6 pokoi mnożnik a) 0.5965; b) 
0 5743; c) 0.5113. 2) Lokale spółdzielni ro­
botniczych oraz Związków Zawód, robot, 
pracownie rzemieśln., wykupująca świadec­
twa przem. VII kat., mnożnik 0.6249. 
Grupa D: 1) Mieszkania od 7 pokoi
wzwyż mnożnik a) 0.6490;' b) 0,6268, 
c) 0.5638. 2) Sklepy oraz pomieszczenia
handlowe i przemysłowa o przedwojennem 
komornem do 1500 kor rocznie, pensjonaty 
(pokoje umeblowane), pracownie nie poła.-

Oryginalne 
A ngielsk ie

Płaszcze 
Gumowe

poleca 34 0

. L «jó w t pi. M afjn iii 11
g P l . v _ . 7 ~  . " . 1 1 L Z ' E 3

tzone z mieszkaniem, mnn ;n i 0.6774. 
Grupa E: Sklepy i inne pom szczenią
handlowe o przedwojennem kmunmem po­
nad 1500 kor. rocznie, mnożnik 0.6765. 
Grupa F: Budynk. fabryczne i pomieszcze­
nia tamże wraz z urządzeniem pędni, 
mnożnik 0.8766.

Odnośny mnożnik pomnożony Przez 
kwotę czynszowa, płaconą w czerwcu 
1914 roku, daje w iloczynie należny za li; 
piec czynsz wraz z wszystkimi dodatkami 
tj. zwrot wydatków adm inistracyjnych, 
gminne podatki (wodociągowy i od loKali), 
opłatę za wywóz śmiecia i nowy lrodatek 
na fundusz rozbudowy.

Zbliża się już w yczek iw ana z . 
niecierpliw ością p rzez  naszych ! 
P renum erato rów  chwila, gdy los 
ślepy obdarzy  trzech  szczęśli­
w ych  wolnym  biletem  lotu ze 
L w ow a do W arszaw y  i z pow ro­
tem, luksusow jtn  aeroplanem  pa­
sażerskim  Polskiej Linji Lotniczej 
(Aero-Lot). Szczęśliw i Ci, jakeś­
my to już zaznaczyli, będą mieli 
m ożność w  ciągu dni trzech, zwie 
dzać naszą stolicę nie ponosząc 
żadnych zgoła kosztów . Sum p­
tem  bowiem  „G azety  Porannej'’ 
zapew nione będą mieli w  W ar­
szaw ie nietylko m ieszkanie, ale 
i całkow ite w ykw intne u trzy m a­
nie w  najw ytw orniejszym  pensjo­
nacie, p. hr. Stadnickiej, a poza- 
tem  otrzym ają ze strony  redakcji 
w szelkie m ożliwe udogodnienia 
podczas pobytu w W arszaw ie.

Dzień losow ania, k tó ry  odbę­
dzie się w krótce, bo przed koń­
cem bieżącego m iesiąca, um yślnie 
odw lekaliśm y tak  długo, aby aać 
m ożność jak najw iększej liczbie 
prenum eratorów  stanąć do tego 
sensacyjnego turnieju. Że iaś co 
dnia niemal w z ras ła ła  liczba no­
w ych  prenum eratorów  miesięcz-

Wolkow, 19 czerwca.

Niezwykły, a iab na nasze stosunki je­
dyny w swoim rodzaju wypadek, zdarzył 
się w tych dniach w Wołkowie.

Oto pani Marja \V., katoliczka, żonę 
właściciela kilku taksów ik, zam.eszk.-Ję 
przy ulicy Soląc, zauw ażyła ze zaziwie 
niemy iż mąż odwiedza

niemal codziennie 
zakład blacharski p Fiszla K., mieszczący 
się w oficynie tego samego domu Zacieka­
wiona, — zwróciła się do małżonka z za­
pytaniem , na co ten jej odpowiedział, że 
bywa tam  jedynie

w sprawach handlowych.
Pani Marja przyjęła to do wiadomości, 

lecz nie uwierzyła, gdyż tajemnicze w izy­
ty męża odbywały się przeważnie wieczo­
rem, t. zn. w czasie, gdy blacharz 

opuszczał warsztat,
..-law-bijąc. w przyległem mieszkaniu 

::u<] córkę, baicię.

O ile nie zajdą ustawowe zm iany lub 
w kosztach produkcji 

mnożniki powyższe obowiązywać będą 
także w sierpnie i wrześnie.

Dla przykładu podajemy, że płacić n a ­
leży: za mieszkanie dwujiokojnwe o przed­
wojennym miesięcznym czynszu 60 koron 
(wedle m nożnika a) — 32.64 zł., za missz- 
kanie trzypokojowe o przedwojennym mie­
sięcznym czynszu 100 kor. (wedle mnożni­
ka a) — 54.40 zł., za mieszkanie pięciopo- 
kojowe o przedwojennym miesięcznym 
czynszu 200 kor. (wedle mnożnika a) — 
119 30 zł., za sklep, którego najem  w czerw­
cu 1914 roku wynosił 200 kor. — 136.30 zł.

nych i kw artalnych , przeto  zmu­
szeni byliśm y oczekiw ać jeszcze 
czas jakiś, aby p rzybyw ający  
Dóźmej nie. sa-kali.

Obecnie b rać będziem y pod 
uw agę podczas losowania jedy­
nie tych now ych prenum erato ­
rów , k tó rzy  w płacą miesięczną 
lub kw artalną prenum eratę uo dn. 
25. bm., t, j. do czw artku  p rzy ­
szłego tygodnia w łącznie.

Za kilka dni ogłosim y dzień 
ciągnienia szczęśliw ych losów  \ 
resztę szczegółów  nie mniej sen­
sacyjnych od całej tej niezw ykłej 
im prezy.

Lista Kr.lO
Czytelników - Prenumerato­
rów „Gazety Porannej" do­
puszczonych do losowania 
w turnieju o nagrodę 3 
wolnych biletów jazdy sa­
molotem Lwów-Warszawa i 

napowrót.
944 Adolf Hermann 
9ł5 Zakład kąpielowy hr. ZaiusKich, 

Iwonicz

(Od naszego korespondenta.)
Fakty te, w zestawieniu z kursującemi 

w kamienicy plotkami, upewniły nanią 
Marję, iż mąż bynajm niej 

nio u ła tw ia  
z blacharzem interesów handlowych, lecz 
unika z nim  spotkania, wybierając odpo­
wiednio chwile sam na sam z piękną 
Salcią.

Co począć? Pani W., matka czwórga 
d riec , długo tłum iła w sobie 

nnrtnjący lą żal,
lecz w końcu widząc że pnąż staje się dian 
coraz opryskliwszy, zwróciła się do adwo^ 
kata.

Po slarannem  zbadaniu sprawy, mece­
nas oświadczył:

— Niech się pani uda
na ul Ony-Dowską 24 

do rabinatu- Oto moja raóa.
Tak się leż i stało. Sąd rabinack, wez­

wał na  rozprawę p. Fisżla K., ojca lekko­
myślnej „Salci. § taw iłJtje .też

PODZIEMNE KNOWANIA OŚCIENNYCH 
MOCARSTW.

ZUBOW
aresztowany w W arszawie jako herszt nie-, 

bezpiecznej szajki szpiegowskiej.

BAS ASZBWA
pomocnica Zubowa i główna ,,siła'‘ bandy 

szpiegowskiej, ujętej w W arszawie

946 Robakiewicz W alenty
947 Sozańsk’ Michał 
943 Terlecka M.
949 Paw liska Ernest 
960 A ltschiller Karoliną
951 Pajączkowski Antoni
952 Zarząd dóbr Brykulanowa
953 Kurbiłka Stefan
954 Groszek Stanisław  
955H. Reisler
956 Ks. Junik
957 Ks. Wegman Hu ber:
958 Wojtenko Jan 
966 Fexel Daniel 
960 Grosman Marja 
9hl. Muller Izydor
962. Sacharzenuwa-Kwiecińska
963. Wilfczyk Anlflni.
964. Gryżecki Marjan.
965 Strańska Marja.
966. Kwiatkowsk' Włodzimierz.

główny winowajca.
p. Kazimierz W., oraz strona* poszkodowa- 
na, pan' Marja.

Blacharz oświadczył, że nic nie wie 
e remamie córki,

a  właściciel taksówek poprostu zaprzeczył 
oskaizeniu.

Po wysłuchaniu wszystkich świadków, 
rabin wydał wyrok, mocą którejjo panu 
Kazimierzowi W.

wstęp do mieszkania
pana Fiszla K został wzoroniony.

Prócz tegc ponieważ winowajca upie­
rał się, że z blacharzem łączą stosun­
ki handlowe sędzia oświadczył z filozofi­
cznym spokojem:

— Wszelkie interesy i rachunki nuże 
załatw iać za pośrednictwem żony.

Małżonkowie w , m ilczeniu opuścili! 
gmach rabinatu.

Do Harszowy I z powrotem z trzydniowym popytem w  Stolicy.

W yrok sądu rabinackiego
w n o si spokój do c h rze ś c ija ń s k ie j ro d zin y .
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HobiEta demon no czele spisku.
B. Emigrantka rosyjska pckncła dyplomatę

do zguby.
W śród wielu komunistów, 

w m ieszanych w  spraw ę zam a­
chu na katedrę w  Sof]i, znajduje 
się

poseł do Sobrania
Georgij Georgiew , do niedaw na 
jeszcze p rzyw ódca narodow o-li- 
beralnego stronnictw a. Niedawno 
przeszedł on do kom unistów, 
a  uwięziony za an typaństw ow ą 
propagandę, w yznał, iż był na 
żołdzie bolszewików, pobiera­
jąc

15 tysięcy lew ów  miesięcznie.
Do tej niespodziew anej zmia­

ny orjentacji politycznej nakło­
niony został G eorgiew  

przez kobietę, 
k tó rą  pokochał namiętnie, pozo­
stając pod jej w pływ em .

Tą kobietą bv la  em igrantka 
rosyjska, M arja A leksandrow o- 
w a, baw iąc w  Bułgarji jako pseu­
do księżna, rozpow iadała w o­
kół o

nienawiści do bolszewików,
k tó rzy  ogołocili ją z m ajątku i 
omal nie skazali na śmierć,

W  opowiadaniach tych nie 
było szczypty  praw dy , jednakże 
piękna i w yjątkow o urocza ko­
bieta znajdow ała w szędzie pow ­
szechną w iarę i u trzym yw ała  
bliskie tow arzyskie  stosunki z 
członkam i poselstw  zagranicz­
nych w Bułgarji.

Umiejętność szpiegowską 
M arja A leksandrow ow a dopro­
w adziła  do w ysokiego kunsztu.

Cefem w ydobycia w ażnych 
dokum entów  dyplom atycznych 
nie zaw ahała  się p ized

zwichnięciem kariery 
pew nem u młodemu attache z a ­
granicznej am basady, k tó ry  się 
w  niej zakochał i postanow ił ją 
poślubić.

Dzień ślubu był już w yzna­
czony a para narzeczonych w y ­
jechała z Sofji, by złożyć w izy­
tę rodzicom  pana młodego, mie­
szkającym  w  jednej ze stolic 
europejskich.

W  dzień wyjazdu 
zginęły z poselstw a, przy' którem  
pracow ał attache, w ażne papiery. 
Nie ulegało w ątpliw ości, kto je u- 
kradł.
< Ślub się nie odbył, a młody 
dyplom ata o trzym ał dym isje i 
zw ichnął sobie karjerę życiow ą.

Po tym  w ypadku Mar ja Alek­
sandrow ow a przeniosła się na

N A lM E S ł iA N E .

K e ln e rk i czy ste , z r r a b n e ,  
K a s je rk a  p o w a ż n i ,  zn a ją ca  

m a k o w a n ie  na  a m e ry k  k a s ic h  
k n trc ln y c h , J342

B u fe to w ie c  p ie rw s z o rz ę d n y , 
B u fe to w a  s c h lu d n a  i z rę c z n a .

Siły tylk > ru tynow ane p rześ lą  foto­
grafie i odpisy  św iadectw  pod 

S T . KARPOWICZ I SYN Zakopane.

sta ły  pobyt do W iednia , a edy  
spraw a ucichła, pow róciła do So­
fji i

opętała swa miłością
G eorgiew a, czyniąc 
bolszewickiego.

zeń agenta

P O N V - B A L C I v Y
D łu p o trw i l u i ć  j e s t  c z y n n ik ie m  

d e c y d u ją c y m  1 
Naj rz ed n le isz r su row ce oraz najbar­
dziej rac jonalna  m eioda w ykonania 
dają  w  rezu ltac ie  n iedoścign ioną  r o J  
w ig  ędem  dobroci oponę-balon . B ez­
w zględnie  ekonom iczna -  bo dłngo- 

trw ała .
M o n to w a ć  b e z  p r z e r ó b k i  k ó ł i

fjpmtine
T y m , Htorzy ginęli za Ojczyznę 

i polskość Lw o w a .
Pomnik naszych „Orląt" winien stanąć, jako widoma 

pamątka bohaterstwa naszego miasta.
Jeszcze w  czasie pam iętnych 

w alk w listopadzie 1918 roku, 
z chwilą, kiedy pow stał na Poli­
technice prow izoryczny cmenta­
rzyk drogich nam wszystkim O- 
brońców Lw owa, poległych w  
walkhch ulicznych, pow stał p ro­
jekt w zniesienia na tym  cm enta­
rzyku Pomnika, któryby  po w ie­

rne czasy św iadczył o bohater­
stw ie Lwowskich Dzieci.

P o osw obodzeniu L w ow a za­
w iązał się specjalny Komitet bu­
dow y Pomnika „Orląt" na czele 
k tórego stanęli najw ybitniejsi 
przedstaw iciele wszystkich ster 
Lw ow a. Komitet ten przez sze­
reg lat zbierał datki, nie w cho­
dząc zupełnie w  drogę innemu 
Komitetowi, k tó ry  budow ał Ka­
plicę Orląt na cmentarzu Łycza­
kowskim. Dziś po 6 latach fun­
dusze zebrane publicznie w ystar­
czają na podjęcie przedw stępnych 
robót. Komitet rozpisał konkurs 
na Pomnik „Orląt“, z którego 
zw ycięsko w yszed ł znany archi­
tek t W . Rawski. Jegc projekt zo­
sta ł też nagrodzony i obecnie ro ­

boty kam ieniarskie już się roz­
poczęły. W e wrześniu odbędzie 
się poświęcenie kamienia węgiel­
nego, zaś 22. listopada br. odsło­
nięcie Pomnika.

B rak jeszcze kilku tysięcy  
złotych, których ofiarny Lwów 
riapewno nie poskąpi. W szakże 
to dla naszych najdroższych ce­
lem uczczenia ich pamięci i prze- 
Kazania ich bohaterstwa potom ­
nym. M iastu przybędzie piękne 
dzieło sztuki, które  w otoczeniu 
zieleni na tle Politechniki, niejako 
u w jazdu do naszego Grodu w ie­
cznym głosem w ołać będzie, iż 
J„w<5w był i pozostanie zaw sze  
olskim!

Komitet zw raca  się przeto  z 
gorącą prośbą do w szystkich  
Lwowian o składanie datków, 
choćby najmniejszych na ten 
w zniosły, przepiękny cel. Datki 
te przyjmuje P.edakcja naszego 
nisma, nie w ątp iąc  ani chwili, że 
połyną one w  tasiem  tempie, iż 
Komitet będzie mógł istotnie w 
dniu 22. listopada br. odsłonić 
Pomnik „Orląt".

Cytadela się bawi.
S alw y i śmiechu i rozlegać się 

będą na boisku 19 pp. O. L. tią 
Cytadeli w  niedzielę tj. dnia 21. 
czerw ca  br. o godzinie 15 (3 pop.) 
Koro. Podof. Zawód. 19 pp. u rzą­
dza w  dniu tym Wielki Festyn  
przy dźwiękach orkiestry woj­
skowe!. W  program ie : M ateh
footbalow y m iędzy LKS. Batnbu- 
la—LKS. 19 pp. junior. W alka 
m urzynów . W yścigi w  w orkach. 
R aport K aw alerji bolszewickiej. 
K rakow skie W esele. Z abaw a ta ­
neczna.

W  czasie zabaw y różne nie­
spodzianki jak : loterja fantowa,
pień szczęścia, rozbijanie garn­
ków, koło szczęścia, poczta poło­
w a, kosz szczęścia i w iele innych. 
B ufety  w e w łasnem  zarządzie i 
obficie zaopatrzone. W stęp dla 
osób cyw ilnych i w ojskow ych 
zawód. 1 zł. dla szereg, niezaw. 
50 gr.

C zysty  dochód na cele ośw ia­
tow e podof. pułku.

Z b i o r y  mareli polskich zanrhnęliśmp
wczorajszym.

Do osta tn ie j chw ili d rzw i redakcy}. 
nc niem al nie zam ykały  się, ty lu  ofiaro­
d aw có w  sp ieszy ło , b y  bodaj najskrom ­
niejszym  datkiem  p rzy czy n ić  się do bu . 
d o w y  Domu Ż o łn ierza  P o lsk iego ,

R az Jeszcze
składam y w»zystk]m gorące 

Słowa podziekj

i za s trzeg am y  sobie ich w spó łudz ia ł 
W p ra c y  o b y w ate lsk ie j, sko ' 0  t eSv» 
zajdz ie  po trzeba

W  sw oim  czasie podamy do publicz­
nej wiadomość} rezu lta t, jakj w ydcra  
zb iórka m arek  polskich.

D alsze o fia ry
n a d o n ilłiim a p D ls lu e g o  

w  miPkaclr polskich:
K azim ierz B u d k o w ^ i .
S zko ła  męsKa S taszica.
E lżbieta W alcz^ków na.
P o r. Marjar. Lim m er.
S zkoła m ęska im. św . Anny,
Vogl (U rząd ruchu L w ó w ).
Szkoła  pow sz. m ęska im . Sobjeskjego. 
P ra c o w n ic y  w a rs fa ’ów  koiej. (L w ów ). 
S fetanja Jó ź w isz y n o w a .
X. Y. Z 
W erhanow slka,
Jan  P azov 'S k i ^ B orysław ie.
Zofja H ahnów na.
N N. i  T arnopola ,
X. X.
E. S , z e  L w o w a.
D yr. R adoszew sk ..
C zapaj
Pridz?uś.
J. P a w łow sk i,
M arja H erbur+ow c 
R . H om e z C hodorow a.
Jó ze f R achw alsk j.
K azjo RybotycKl.
U rząd  ru ch u  L w ó w ,
Śliw iński',
Sem inarjum  R ychnow sk ie j.
D yr, B ojarski.
KazJjmSierz K asprzak .
R ed asc ja  „ ty g o d n ik a  dostaw**
Tom asz Rzeszutklo,
N. N.
SolajRówna. 1 
R oiskl.
Zawodowy Zwijązek Kolejarz,
C zes ław  M ałachow ski.
K. T
M ar ja F le jsze ro w a .
E rnestyna  Haliperórwna.
St. s je rż . K arol U - z e h w .r .
S je rż . W arnickj.
Kplm, Antoni S^kbu la .
R tm . Edmund Sarnecki.'
Jan  MjSlanSeł:,
S t. sierż . L-udwil: Z rjs z ^ c k J  
S ierż . B azylj F o rtuna .
Z. Z.
B ezim ienny. .
X. X.
Jan  Rogalski z H fnow ieo

Podpalacze wiejsci pray 
robocie.

(—; Przedwczoraj w nocy w budynkach 
gospodarczych Franciszka W ozniak  z 
Leśniowic obok Pustom yt w ybuchł pożar, 
skutkiem któregu spłonęły stajnie, keeson. 
wozownia. W tej ostatniej znaidowala si; 
sieczkarnia, oraz większa ilość sloms i dwa 
sągi drzewa. Szkoda wynosi 1.600 zł. W e­
dle wszelkiego prawdopo- Jkeństwa iw^ar 
Wwpral skutkiem podpalenie Dochodzeni! 
w loku



Nr. 7455 ,GAZETA. PORANNA' z dnia 21. czerw ca  1025. St . 7

Jak żyją Polacy w Ameryce-
Teatr i muzyka. -  Brak sztuki rodzimej. -  Powodzenie baletu.

H.
Philadelphia w  czerw cu.

Co się tyczy  zespotów te­
atra lnych  stałych, istnieje tylko 
jedna organizacja tego rodzaju 
ju „Polski T ea tr“ w  mieście New 
York, k tó ry  daje przedstaw ienia 
,w sam y Yorku, okolicy i Phila- 
delphi —  grają w szystko : operę, 
operetkę, dram at, komedję. Ten­
że tea tr  w y staw ił „Halkę“ raz  
z  Didurem, to znów  D ygasem  w e 
.w szystkich osiedlach polskich.
: Instytucje muzyczne amerykań­

skie
są  bardzo liczne i rozm aitej jako­
ści. G dy się w eźm ie pod uwagę 
tę okoliczność, że w  A m eryce 
szko ły  m uzyczne nie podlegają 
żadne] kontroli władz, można so­
bie, w yobrazić, jakie dowolne sto­
sunki tu  panują. Obok doskona­
łych w prost znakom itych uczelni, 
istnieją przeróżne szkoły o szum ­
nych nazw ach, w spaniałych loka­
lach, nie mające- poza nazw ą 
wiele, coby pow ażną szkołę zna­
m ionowało. Jedynym  czynnikiem  
orientacyjnym  jest, znane nazw i­
sko kierow nika szkoły, lub pro­
fesorów  udzielających nauki. Ce­
na za naukę w  dobrej szkole jest 
bardzo w ygórow aną, to też czę­
sto  Am erykanin woli w yjechać 
na studja do Europy — bo go ra ­
zem z utrzym aniem  i innemi stu­
diami taniej kosztuje, niż w  miej­
scu  sam a nauka m uzyki.

Na ogół biorąc, A m eryka nfe 
nosiada rodzim ej sztuki. Rozmi­
łow anie np. w  m uzyce jest po­
w szechne ale płytkie. Rozumią 
to  Am erykanie i stara ją  się za 
w szelką cenę kulturę m uzyczną 
podnieść. Sądzą, że do tego po­
trzebne są przedew szystkiem  
i odpowiednio urządzone 

uczelnie muzyczne, 
któreby się s ta ły  centrum  ruchu 
m uzycznego. M iljony dolarów  na 
ten cel w ydaje bogacz z m iasta 
Rochester N. Y, fabrykan t apara­
tów  fotograficznych (kodaków) 
p. Eastm an — takich m iłośników 
sztuki, a  m uzyki w  szczególności, 
jest wielu, są oni tego przekona­
nia, że ich miljony stw orzą  ge­
niuszów . O takch szkołach m u­
zycznych, u trzym yw anych  ko­
sztem  p ryw atnych  bogaczów , a 
których Europa już ze w zględów  
finansow ych posiadać nie może, 
będę pisać w  osobnym  artykule 
!•— dodam tu tylko, że w  takich 
szkołach Po lacy  zajmują p ierw ­
szorzędne stanow iska: jak prof. 
Zyrmunt Stojanowsk! w  New  
Yorku, Józef Hofman we Phila- 
delfjl pianiści — Sembrich Ko­
chańska śpiew aczka itp.

Publikacje muzyczne 
są ogromnie tanie, 

a  to-<z powodu tego, iż są druko- 
.wane w  miljonach egzem plarzy 
;— przew ażnie  odchodzą rzeczy  
brukow e — ale i dzieła k lasycz­
ne są  nadzw yczaj tanie w  poró­
w naniu do w ydań europejskich. 
Pomimo szalonego w prost roz­
machu, z jakim A m erykanie bio­
rą się do każdego interesu, operę 
stałą posiada tylko New York, bo

(Od BasMK) korespondenta).

w innych m iastach nie przynosiły 
stałe przedsiębiorstw a operow e 
zysku. Trupa New Yorska odw ie­
dza inne w iększe m iasta. Pozatem  
istnieją tak zw ane

Clvic opery"
(obyw atelskie opery), s tow arzy ­
szenia pryw atne w  pew nym  stop­
niu am atorskie, subw encjonow ane 
bądź z funduszów pryw atnych , 
bądź z miejskich, albo z obu źró­
deł, m ają oni o rk iestry  i chóry  
znakom ite, a w ystępujący  soliści 
są znakomicie płatni. W ielkie po­
wodzenie m ają symfoniczne or­
k iestry , k tó rych  dyrygenci opła­
cani są bajońskiemi sumami, np. 
dyrygen t o rk iestry  symfonicznej 
philadeiphijskiej, jednej z najlep­
szych w  A m eryce p. Leopold Sto­
kowski, Polak, kształcony w  
Londynie i Paryżu , bierze stałej 
pensji 45.000 doi. rocznie.

Ogrom nem  też powodzeniem  
cieszą się balety  — na tym  punk­
cie A m erykanie szaleją — tak 
zw any  rosyjski balet może liczyć 
zaw sze na powodzenie, to też 
każden baletnik czy  baletnica 
sta ra  sie o to, by  m ógł o sobie 
powiedzieć, że o tarł się o jakiś 
balet rosyjski.

Szkół tańców klasycznych
jest m asa pierw szorzędnej jako­
ści, a w szystk ie m ają wielkie po­
wodzenie, bo w szystk ie niemal 
dzieci już od 3-go roku życia u-

czą się i naukę tę prow adzą w 
nieskończone lata.

Gdy już piszę o stronie a r ty ­
stycznej życia Am eryki, Chcę 
zw rócić uw agę na jeden fakt, b a r­
dzo pochlebnie św iadczący o A- 
m erykanach, a m ianowicie, o 
tern, że pam iętają oni o m uzykach 
i a rty stach  nietylko w tedy, gdy 
są oni w  pełni sił życiow ych, ale 
i w tedy , gdy z pow odu starości 
lub przepracow ania m uszą zejść 
na ubocze. Istnieją tu specjalne, 
że się tak w yrażę, przytułKi dla 
nich. Są to w ygodnie, naw et z 
pełnym  kom fortem  urządzone 
instytucje, gdzie w yczerpany  
pracą m uzyk czy pedagog może 
spokojnie spędzić starość.

Instytucje te sa fundowane 
przez prywatne osoby

i są  pod zarządem  pryw atnych  
zespołów. Zwiedziłam  jedną z 
najw iększych takich instytucji 
dla starców  m uzyków  —  zw ła­
szcza nauczycieli m uzyki ufundo­
w aną przez księgarza i w y d aw ­
cę nut p. P re sse ra  w e Philadeiphi 
i zdumioną byłam  nad pom ysła­
mi w ygód i przyjem ność — sa­
lony bibljoteki, instrum enta w szel 
kiego rodzaju pierw szorzędne i o 
tern obszernie pisać będę w  a rty ­
kule m uzycznym . P ragnąc  poru­
szyć i inne fakty , nie mogę po­
m inąć jednego, z którego Po lacy  

I m ogą być dumni —  a mianowi- 
1 cie, że

Rozdział Kościoła od Państwa
w Czechosłowacji.

Praga. 19 czerwca. ,Lidove 
Listy* publikują rządowy projekt 
ustawy o ?eparacji K ścioła od 
Państwa. Na podstawie te j  u-ławy 
ma!ą być zniesione wszystkie do­
tacje państwowe i gminne na cele

kościelne. Nadzór nad kierownic­
twem szkół obejnTe pań two. Na­
uka religji przestanie być obowiąz­
kowym przedmiotem nauczania w 
szkołach. Utrzymywanie szkół wy­
znaniowych nie będzie dozwolone

najsłynniejszym w całej Ame­
ryce inżynierem

budow y m ostów jest syn nieza­
pomnianej a rty stk i Heleny Ralph 
Modrzejewskiej. Ostatnio buduje 
kolosalny m ost łączący  d \ra  mia­
sta  Philadelphię i Cam den. Koszt 
m ostu w ynosi sumę 36 miljonów 
dolarów , a będzie oddany do u- 
żytku publiczności w  roku 1926, 
w  k tórym  to t o k u  Philadelphia 
urządza św iatow ą wystawcę w 
15Q-tą rocznicę w alki o niepodle­
głość S tanów  Zjednoczonych. Na 
zakończenie dodam, że uderzyła 
n;nie jedna okoliczność, k tó ra  ce­
chuje ca łokształt życia am ery ­
kańskiego, a mianowicie w szyst­
ko tu dzieje się wedle pew nego 
stale ułożonego schem atu, obli­
czonego w najm niejszych szcze­
gółach. P ra w d a  jest, że s tw arza  
to stosunki do pew nego stopnia 
m aszynow e, uciska ogół w  pew ­
ną formę stałą , ale z drugiej stro ­
ny

ułatwia i potęguje wydaj­
ność ludzkiej pracy

w  każdym  kierunku. G dy się w e ­
źmie pod uw agę okoliczność, że 
Am erykanin z zasady  nie jest do- 
ktrym em  i że ciągle dąży  ku do­
skonałości, system y bezustannie 
zmieniają się, ludzie bardzo szyb­
ko orientują się w  zmianach, za­
pominają o tern, co było w czoraj, 
a przystosow ują się do now ych 
w arunków . W  A m eryce żyje się 
o 100 prc. prędzej, niż na starym  
kontynencie.

Anna Niementowska.
Philadelphia 26 kw ietnia 1925,

Autorka pow yższej p racy , zna 
na zaszczytnie w e Lw ow ie, p. 
Anna N iem entow ska w łaściciel­
ka i kierow niczka Insty tutu  M u­
zycznego w  naszem  mieście, po­
w róciła  w czoraj do L w ow a na 
dłuższy w ypoczynek' z jednocze­
snym  zam iarem  inspekcji sw ego 
Instytutu.

Pani N iem entow ska jest poza 
tern założycielką i w łaścicielką 
znanej Szkoły  M uzycznej w  Phi- 
ladelphi, o raz pięciu innych fłljl 
tejże szkoły, k tó rą  z pobudek pa­
trio tycznych  nazw ała  „Leopo- 
lia“. (P. R.)

Złodziej sztukmistrz skradł perły wartości 600,000 frantów.
N iesłychaną kradzież popeł­

niono d. 15. bm. w  P a ry żu  w  mie­
szkaniu pew nego handlarza pe­
re ł z Indyj, zastępcy  w ielkiej fir­
m y w  Bombaju.

Spraw cą jest Am erykanin, na­
zyw ający  się rzekom o Benjamin 
Silver.

Pewien rosyjski agent 
przedstaw ił go handlarzow i pereł 
jako chętnego ich nabyw cę.

ó w  A m erykanin i agent, o 
k tó rym  m owa, udali się w  to w a­
rzystw ie  tłum acza do m ieszkania 
Hindusa, gdzie 

Amerykanin wybrał kolekcję 
1323 pereł, 

w artości 6000 ft. szterl., a w ięc 
okrągło  600.000 fr. Zgodnie z u tar

tym  zw yczajem  właściciel pereł 
w yjm ow ał je z jedw abnego ow i­
nięcia i umieścił w  kow ercie, 
k tó rą  Am erykanin w łasnym  syg­
netem  zapieczętow ał. Zapieczę­
tow aw szy ,

oddaf kowertę Hindusowi 
z prośbą, by  ją przechow ał do na­
stępnego dnia w  sw ej ognio trw a­
łej kasie. Umówiono się, że na­
byw ca przybędzie o godz. 3 po­
południu, zapłaci w alu tę i perły  
zabierze.

Gdy nazajutrz
o oznaczonej porze nikt się 

nie pojawił,
zaniepokojony Hindus udał się 
do Grand Hotelu, k tó ry  jako miej­
sce sw ego zam ieszkania w skazał

Am erykanin i zapytał o p. Silve- 
ra. O św iadczono mu, że takiego 
jegom ościa tam  niema i nie było. 
Pod nacisKiem złych przeczuć 

Hindus otw orzył zdeponowa­
ną u niego kowertę 

i ze zgrozą przekonał się, że w y ­
pełniona była  nie owem i drogle- 
mi perłam i, lecz fałszywem ł, 
w artośc i co najw yżej 5 fr.

Zawiadom iona
policja rozesłała detektywów

na w szystkie strony. Dotąd jed­
nak nie udało się odszukać feno­
m enalnego prestidigitatora, k tó ry  
w  oczach trzech św iadków  doko­
nać Zdołaj niepostrzeżenie prze­
m iany praw dziw ych pereł na fał­
szyw e.
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(jp). W  d ziejach obiężeń, jakie 
w  ciągu w ieków  przechodziło hi­
storyczne m iasto Rouen, zapew ne 
nie do najsław niejszych, a!e za 
to do najbardziej oryginalnych 
zostanie zaliczone to, k tóre za­
pisała niedawno

kronika policyjna 
tego grodu.

W  samem  mieście, jakoteż w 
jego okolicy grasow ała  od dłuż­
szego już czasu niezw ykle zu­
chw ała szajka bandytów , k tórzy 
uzbrojeni nakształt rom antycz­
nych zbójców, stali się p raw dzi­
w ym  postrachem  m ieszkańców. 
Bandyci byli jednak tak zręczni, 
że policja nie m ogła ich osaczyć,

z wszelkich pułapek w ym y­
kali się zaw sze, 

aby znow u na inny teren p rze­
nieść sw e operacje.

Aż w reszcie w  tej p raw dziw ej 
partyzan tce  toczonej z policją 
dostali się w taki ślepy zator, że 
ostatnią ich ucieczką sta ł się bu­
dynek.. kinem atografu. W padł­
szy do tego przybytku, tyle razy  
na ekranie gloryfikującego ich 
sztukę, uczynili zeń dla siebie ist­
ną w arow nię. — Zatarasow ali 
w szystk ie w ejścia, a będąc w  po­
siadaniu w ielkich zapasów  am u­
nicji,

ostrzeliwali się całkiem regu­
larnie,

ilekroć policja chciała w targ r.tć  
do ich kryjów ki.

W obec tego policja p rzystą ­
piła do system u oblężenia. O to­
czono kordonem  policji budynek, 
a straże  pilnow ały w szystkich 
w yjść. Ten stan

Spór o pieczęć Rady 
powiatowej przemyskiej.

W  ostatnich dniach m aja nasz 
korespondent przem yski uczynił 
Radzie pow iatow ej w  P rzem yślu  
zarzut, Iż używ a pieczęci „z uko- 
ronjowanym orłem  dw ugłow ym  
o arcydziw acznym  w yglądzie".

P ragnąc  uspokoić nietylko na­
szego inform atora, lecz i liczne 
grono naszych czytelników  p rze­
m yskich, stw ierdzam y na podsta­
wie herbarzy  i orzeczenia T ow a­
rzy s tw a  heraldycznego w e Lw o­
wie. najbardziej pow ołanego do 
w ydaw ania  opinji w  tym  zakre­
sie, że herb Ziemi Przem yskiej 
posiada od stuleci w  polu czerw o- 
nem orła dw ugłow ego żółtego z 
koroną nad dw iem a głowami.

P r?em \ śl b \ l  dawniej Mulicą 
Ziemi Przem yskiej, dzisiaj jest 
siedzibą Rady powiam w oj, n -.sia- 
da w ięc ona w szelkie praw o po­
sługiw ania się godłem Ziemi P r .e  
myskiej, szerszem u ogółowi mo­
że mniej znanem, drogiem  jednak 
jako naw iązanie tradycji m iędzy 
dawnem i a nowemi laty.

M r a B a l s i n i t i !
U6uwa radykalnie bez boi u uporczy­
w e nagniotki i zgrubiałe naskórki.

Skład t wyrób: -032
A p te k a  M . E ttin g e r a

Lwów, pi. Qołuciiovv3kieli.

» oblężenia trwał całych duł 8
Nakoniec bandyci, zm o/eni gło­
dem, postanow ili zrobić w yc 'c- 
czkę celem przedarcia  sie przez i 
kordon. Do tej beznadziejnej im- j 
p rezy  w ybrali porę nocną, tuż j 
przed świtem .

O godz. 3-clej rano 
agenci ujrzeli bandytów  w ypada­
jących na ulicę z podniesionymi 
rew olw eram i. Na w ezw anie do 
poddania bandyci odpowiedzieli 
strzałam i, k tóre zran iły  jednego 
z policjantów... .W ywiązała się z

(ip.) W  p«w «e} m iejscow ość} fran ­
cuskiej utrapiem em  gm iny b y ł  odtfawna 
niejakj M orcier, pijaczyna i p różn jak  
k tó ry  mimo, że był ojcem Ijcznej ro ­
dziny^ s ta ra ł się ty lko o zdobycie  p ie ­
n iędzy  na wódkę'.

P rzed  niejakim  czasem  M ercjep mo­
cno p ijany  sk o rzy sta ł z połudnjow e] 
p rz e rw y  W p ra c y  na po lu  i p rz y w ła ­
szczy ł sobie p o zo staw io n y  p rzez  i e(?- 
negn z ro b o tn ik ó w  w ezełek  z chlebem  
S iad łszy  nad row em  p rzy d ro żn y m  koiv 
sum ow ał ten  cudzy  chleb,,. Na to  po­
w ró c ił p r a w y  w łaśc ic ie l w ęzefkai, a na 
w idok  p rzy w łaszczy c ie la  w p ad ł w 
w śc jek ło ść  j ze słow am i': — Idź się po-

Słynny szympans, który pod imieniem 
„Konsula I.“ znany jest jako największa 
małpa na świecie, występuje obecnie w pe­
wnym m usic-halu w Boróeaux.

Przed kilka dniami 
skończywszy swój nunier, wrócit za kuli­
sy, zdjął frak i pantalony, i jak co w ie­
czór, poszedł spać do swej klatki Było je­
dnak gorąco nie do w ytrzym ania, a  w do­
datku nebełki specialnie dokuczały panu 
Konsulowi.

Jak przystało na uczoną małpę, 
otworzył sobie sam klatkę i poszedł na spa­
cer na miasto Publiczność go poznała. 
Ten i ów podał mu rękę, na to Konsul od- 
nowiadał eleganckim uściskiem dłoni. 
Kiedy jednak kilka pań zbyt czule zaczęło 
m anifestować swe sympatje, Konsul, w 
którego edukacji zapomniano uwzględnić 
galanterii wobec dam, sięgnął do swego 
repertuaru rodzinnego i cwe

panie pogryzł dotkliwie w łydki.

Znany badacz kultury czerwonych lu ­
dów, zamieszkujących ongi Amerykę, do­
nosi z „New York Times" o nowych odkry­
ciach, jakie uczyniła jego naukowa ekspe­
dycja w

dziewiczych kasach‘ Hondurasu
Natrafiono bowiem na zwaliska miasta 

Lubaatun i w głębokości kilku stóp pod 
ziem ią odkryto piękne budowle, św iadczą­
ce o wysokiej kulturze pierwotnych m ie­
szkańców Ameryki, — których wyrżnęli w 
|(5 stuleciu zdobywcy hiszpańscy.

Miasto Lubaatun 
otoczone było warownym murem i pomie­
ścić mogło kilkunastotysięczną ludność. 
Budynki wznoszone były ze starannie cio­
sanego kamienia i z palonej gliny, a ozda­
biały je liczne ornam enty, artystycznie 
w ykonają, , - -- - -

obu $tron gęsta strzelanina, ale 
tan jedna, jak druga strona naj­
częściej chybiaia celu. Niemnie]

kilku agentów bezpieczeń­
stw a odniosło ram

mniej lub w ięcej ciężkie, a jeden 
z bandytów  został na
miejscu. Skończyło  s.ę w reszcie 
na zw ycięstw ie organów  bezpie­
czeństw a publicznego i bandyci 
zostali aresztow ani. W iększość 
szajki sk ładała  się z cudzoziem ­
ców rozm aitego pochodzenia.

w ie s ić  gdzieindziej! — począł ok ładać 
go kijem 2  n iesfychanem  rozbestwie­
niem ; g d y  p ijaczyna chciał uc jec  przed 
rozjuszonym  Przeciwnikiem, ten pobiegł 
/ a  njm  J oba) znfkli w  pobliskiej gęst- 
w iw e  leśnej.

Od teg o  czasu  M ercjer znjtoł bez 
ślaatu. Jakkolw iek ó w  robo tn ik  u trz y ­
m uje. że M ercjer um kną’ p rzed  nim, 
panuje p o w szech n e  przekonanie, że 
padł on ofiara  sw e g o  prześladow cy, 
k fó ry  następnie u k ry ł gdzieś zw łok j 
tak  z ręc 2 nie, że policja mimo sk rz « ł - 

. n y ch  poszukiw ań, nie m oże w P 3 ^  na 
j ślad zbrodni.

Pomimo całej yympatji dla małpy, publicz­
ność wzięła stronę pici pogryzionej. Kon­
sul /orientow iw szy się, że może być z 
nim  źle, schronił się na  wierzchołek la ta r­
ni, co mu przys.ło  z wielką łatwością.

Dokoła (gromadziły *ię tłumy. 
Nadbiegi komisarz policji i kilkunastu po­
licjantów, celem utrzym ania Porządku i 
trzym ania publiczności w pownem odda­
leniu od Konsula, który zdradzał objawy 
silnego zdenerwowania.

Zatelefonowano po impresarja. Ten w 
kilkanaście m inut potem przybył sam o­
chodem. Ale

Konsul ani myślał zejść z latarni. 
Wtedy jegc opiekun sprowadził rower, na 
którym Konsul co wieczór popisywał się 
pod koniec swego występu. Na widok ro 
weru m ałpa zeszła z latarni, wsi i l h  nań 
i w towarzystwie swego 'm presarji powró­
ciła spokojnie do klatki.

Jedną z najpiękniejszych budowli inoyi- 
skiego m iasta była

świątynia bogini śmierci 
W w nętrzu jej sta ł ogromny posąg bó­

stwa, dotąd jeszcze pięknie zachowany.
W roku 1530 miasto Lubaatun służy­

ło za miejsce schronienia uciek>merom z 
Gwatemali, która została zdobyta przez 
hiszpańskiego jenerała Alver?do

W kilka la t później Hiszpanie zdobyli 
l.upaatun i

wymordowali do nogi colą ludność, 
nikogo nie oszczędzając.

Olbrzymie drzewa porosły na ruchli­
wych niegdyś placach i ulicach, mech po­
krył budynki i miasto rozsypało się w 
zruzy.

i  domu Sobusiiega.
Stylow a sala na zebrania nauko* 

we I kulturalne.
M iasto nasze — jak w  sw o­

im czasie ogólnikowo donieśliś­
m y — pozyskało rzecz godną w i­
dzenia i najw iększego uznania.

M amy na myśli prześliczną 
salę w  parterze  historycznego do­
mu Jana Sobieskiego w Rynku, 
przeznaczoną na zebrania i po­
siedzenia tow arzystw  kultural­
nych i naukow ych.

P rzepyszna arch itek tu ra  z bia- 
ł jm  orłem , oryginalnie pojętym , 
u środka sklepienia; typow e ok­
na, k tóre o trzym ają niebawem
odpowiednie oszklenie, ściśle za­
stosow ane do tego rodzaju sali u- 
m eblowanie w reszcie kilkaset 
plakiet i medali z depozytu 
P rzybysław sk ich  i w łasnych,
zdobiących ściany, v ry tw arza ja  
nastró j w yjątkow y, przenoszący 
nas w  czasy daw no minione.

Sala w  w arszaw skiej kam ie­
nicy B aryczków , na ten sam cel 
przeznaczona. jest znacznie
Mniejsza i pod każdym  w zględem  

ustąpić musi p ierw szeństw a sali 
wow skiej, nic dziw nego też, że 

now a nasza zdobycz w yw ołuje
podziw zw iedzających ją licz­
nych tu rystów .

-------- o— i

Powiatowa wystawa 
szholna.

Uroczyste otwarcif wystawy prac dzia­
twy szkolnej powiatu lwowskiego, odbędzie 
się we Lwowie w szkole im. A. Mickie­
wicza ul. Rutowskiego, w dniu ‘24 czerwca
0 godzinie 10 rano. W ystawa otw arta bę­
dzie codziennie od godziny 9 do 5 popołu­
dniu, z przerwa obiadową od 1—3., zam ­
knięcie zaś wystawy nastąpi w dniu 28-go 
czerwca o godzinie 12 w południe. Na ca­
łość w ystawy złożą się następujące sekcje: 
1) metodyczno-pedagogiczna; 2) rysun­
kowa; 3) robót m echanicznych; 4) robót 
ręcznych kobiecych; 5) wychowania fizy­
cznego; 6) stanu szkól i ich wyposażenia; 
7) prac nauczycielskich; 8) oświatowo- 
spoieczna. Ponadto firmy księgarskie 
przyrzekły w odrębnej sali wystawić fa­
bryczne wyroby pomocy naukowych, weho- 
ezące w zakres nauczania szkół powsze­
chnych.

Z nadesłanych zgłoszeń, odebranych 
eksponatów i prac statystycznych nau ­
czycieli, wnosić należy, że pierwsza ta 
w ystaw a szkolna d t  żvwy i w ierny obraz 
stanu  szkolnictwa w powiecie lwowskim, 
ewentualnie wykaże braki wynikłe bądź 
z niedomagać programów naukowych, 
hądż z wewnętrznej organizacji szkolnej, 
bądź z winy samego nauczycielstwa.

Nauczycielstwo powiatu zaprasza naj­
szersze kręgi społeczeństwa do oceny pra­
cy i intelektu wiejskiej dziatw y szkolnej
1 nauczycielstwa, czem d t  wyraz zrozu­
m ienia doniosłości rozwoju oświaty i no- 
lizeb szkolnictwa w powiecie.

Eksponaty przyjmuje się w dalszym 
ciągu w szkole im. A. Mickiewicza II. p.

S F A D E S Ł 1 N E
PODZIĘKOWANIE PUBLICZNE DLA LE«

KARZ/. I  CZŁOWIEKA DOBRECSOl
Zagrożona śmiercionośną chorobą raga 

i nie będąc w stanie pojechać do Frank­
furtu ani do Paryża dowiedziałam się. że 
szlachetny Pioentgenista dr. Meisels we 
Lwowie był w Daryżu i sprowadził cudo­
wny rad naszej wielkiej Curie-Skiodow- 
ski.-i. Przez szereg tygodni leczyłeś mnie 
Czcigodny Konsyljarzu tym radem i zni­
szczyłeś w zarodku początki raka!

Choć nie życzyłeś sobie lego, ale mam 
potrzebę serca Czcigoany Konsyljarzu, pu­
blicznie Ci podziękować za Twoją opiekę 
lekarską i za ocalenie mnie od śmiercio­
nośnej choroby. Bóg Ci za to stokrotnie 
zapłać 1 3421
M n rjn  A nna R aszo w sk a , nauczycielka.

Bi i z i  w
H  c i p  o W u  dni wytrzymali utaili policji - -  wreszcie zmdgł ich głód.

Idź się powiesić gdzieindziej!
Śmierć za kawałek chleba.

Słynna wielka małpa
gryzie panie w łydki.

Miasto z przed czterysta la t
Niezwykłe odkrycie w diiewiczych lasach Ameryki.



Nr. 7454 ..GAZETA PORANNA" z dnia 21. czerw ca 1925. 9'r. 9

HOTEL EUROPEJSKI (płac Mi la c k i 
Przyjechali 18 czerwca 1925:

Ob*rtyń*ka Helena, obywatelka z No­
wosiółki; Dr. Wojakiewiez Kazimierz, 
obywatel z Hadruża; Etienne Kdwsrd Ka- 
]ol, kupiec z W arszawy; Etienne Anna. żo ­
na kupca z W arszawy; Wegner ?tetan, 
profesor z Polanki obok Krosna; Kilimów 
D /roitr, obywatel z Dubna; Gajdiewicz 
Zofia, urz. państw, z W a -tZ a w y ; Hulewicz 
Irena, urz. państw, z W arszawy; Inż. 
Klug Herbert z Magdeburga; Por. Ilkow­
ski Piotr z Borszczowa; Josziowa Koza, 
żona zarz. las. z Opawy; Makomaski 
Adam, obywatel z Krynicy.! Wojciechow­
ski Józef, dyr. dóbr z Horyńca P yiel Ro­
man, obvwatel z H r-yńca; Wolski Ta­
deusz, obywatel z Płayruczy; W aniewicz 
Aleksandei, obywatel z Kłodzie nk»

TEATR WIELKI.
Sobota, 20. bm. „Joanna D‘Arc."
Niedziela 20. bm. „Lakme" (wyst. F. 

Bedlewicza i L. Zamorskiej).
Poniedziałek, 22. bm. „Tosca“ występ J.

K rużankil-." _
TEATR MALT.

Sobota, 20. bm. „Dzikus".
Niedziela, 21 bm. „Sonata Kreutzerow-

6ki
■ ■ ! .

TEATR NOWOŚCI.
Sobota, 20. bm. „Clo-clo".
Niedziela, 21. bm. „Dama w purpurze".
Poniedziałek, 22. bm. „Hrabina Mariea".

„Cherabin z piekła". Nad sztuką Julju- 
sza Germana, k 'ó ra  ujrzymy po raz pier­
wszy w Teatrze W ielkim we wtorek, p ra­
cuje od dłuższego czasu doskonały nasz 
reżysei- J. Sosnowski, od kilku zaś diii o- 
becny jest n a  próbach autor. „Cherubin z 
pieklą", który wejdzie niebawem na reper­
tuar Teatru Narodowego w Warszawie, jest 
najlepsza sztuką znanego pisarza i typem 
swoim odbiega daleko od szablonu współ­
czesnych produkcji scenicznych, to też 
dyrekcja dokłada wszelkich starań, by pie- 
lujera wypadła jak najświetniej. Obsadę 
głównych ról stanowią rp . Czajkowska, Dę­
bicka, Ładosiówna, I.ortzyńska, Rasirt- 
ski, Brzeski. Rygier, Tartakowicz, C /aki i 
Helski-Kowalski.

Występy L. Zamorskinl i Bedlowicza. 
W niedzielę zamiast zapowiedzianej „Ca- 
valerh" i „Pajaców" daje Teatr Wielki 
daiv.no już stosunkowo nie graną operę 
„Lakm0", w której wystąpią znana arty st­
ka Liljana Zamorska i ceniony tenor Be- 
dtewicz. Oboje ci artyści w tej właśnie o- 
perze odnosili największe sukcesy na na­
szej i na innych scenach.

„Sonata Krautzerowska". Dziś tj. w so­
botę pr*mjeva tej ciekawej sztuki w Tea­
trze Małym. Zainteresowanie jest wielkie, 
temwiecej, Ze „Sonata KreutzerowsKa'1 o- 
becnie święci prawdziwe *.rv” mfy na sce­
nach niemieckich i angielskich.

—o—
Zebrania b. zakładników. W sobotę 

dn ia  20 bm. odbędzie się w sa l: -adnei w 
ratuszu o godzinie 11 przedpołudniem ze­
branie b. 7akladników, wywiezionych 
przed dziesięciu laty przez władze rosyj­
skie do Rosji. Na uroczystr „ć tę mamy za­
szczyt zaprosić Szanowną Redaiccię.

Z Polskiego Towarzystwa Bloliirjiczne- 
go. Ósme zebranie naukowe Oddziału 
Lwowskiego Polskiego Tow Biologicznego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 22 bm. o 
pode. 18 w sali Instytutu zoologicznego 
Uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 4) Na po- 
iządku dziennym referaty z prac nauko­
wych p ni dr. boliwerncw i dra Lipiń­
skiego.

Uruchomienie nosncii poczto woj Nsdy-
by Wujotycie. Z dniem 1. lipca 192‘> uru- 
rham ia się w miejscowości Nadyby Woju- 
tycze no wiat Sambor agencje pocztową we 
ajjgYst.ki.di działach służby pocztowej 7 
tego powodu przydziela się gminę Nadyby 
do miejscowego, zaś gminy Wojuiy.-ze, 
Lutowiska, Rakowa i Wola Baranowska 
do żarnie] icow ego okręgu doręczeń tej 
egencji, wydzielając je równocześnie z za­
miejscowego okręgu doręczeń urzędu pocz­
towego w Samborze.

Z Lwowskiego Inel/tntn Mn y.zaege. 
S taraniem  Lwowskiego Instytutu Muzycz­
nego odbędzi1 się w niedzielę dnia 21 -go 
czerwca w sali Kasyna i Kola literacko - 
artystycznego we Lwowie o godz. 8 w ie­
czór koncert i lasy prof. M ariana Dąbiow- 
skiego.

Zamiast do służby policyjnej,
przyjęty został do aresztów!

Trafiła kosa na kamień, czyli oszust na znajomego 
agenda policyjnego.

(—) Ciekawa o hum orystyc-oem  tle 
scena rozegrała się wcze-aj w jednym z tu ­
tejszych biur policyjnych. Około godz. 12-ej 
w południe do hmra 'ednego z wyższych 
funkcjonariuszy policyjnych ws< ąpil pe z ien 
starszy jegomość, który powołując się ns. 
dwie znane osobistości prosił o przyjęcie 
go do służby policyjne;.

Ów lwższY urzędnik, który właśnie u 
beenie reflektował na kilka wykwalifiko 
wanych sił. przejrzawszy dokumenty oka­
zane mu przez przybyłego, oraz polecenia, 
kazał mu napisać podanie i wnieść do U- 
rzędu. Gdy petent opuszczał biuro do po­
koju owego urzędnika wszedł wywiadowca 
policyjny z Tarnopola, który przyjechał w 
pewnej sprawie. Zanim załatwił sprawę, 
* którą przyjechał zapytał delikatnie owe 
go urzędnika czv zna człowieka, który 
przed chwili opuścił jego pokój. O trzy­
mawszy odpowiedź, że jest to kandydat do

s łu ż b y  p o lic y jn e j, ów  w y w ia d o w c a  niezwy­
kle się ■flrnia, o św ia d cza j! , ze je s t tn 
n ie ia k i Gustaw Muaiecki a T a rn o p o la , b. 
a je n t  h a n d lo w y  p o u ru k iw a ry  p -zez  ta m te j ­
szą " o u c ję  lisi gum j  'n c M _ ' z a  d w u k ro tn ie  
popełnioną zbrodnię osnustwa i sp rzen ie  
wierzeniu.

Po tem oświadczeniu wywiad Iw ca w lej 
chwili wybiegł za „kandydatem " dc sh i/he  
policyjnej, który przytrzym any zbladł jak 
ściana, zdoławszy tyJto wypowiedzieć- 

ltJa nic nie wiem".
Natychm iast połączono s ię  z U rzędem  

ś le d c z y m  w  larnopolu, k tó ry  patwiordzil 
prawdziwość zan  urn. wywiad >woj tan  o- 
poisklego i k a n d y d a t  do s iu z b y  M ilicyjnej 
s ta n ie  r pde p o w ę d r tw a l do a re sz .ó w  n z v  
u l J a c h o w ic z a , sk ą d  z o s ta n ie  p rz e w ie 7,i n \  
do T arn o p o la  ,ic d y sp o z y c ji tamtejszych 
władz.

iejski ceM z
„Śniło ml się, że

(t) Od la f  cz te rech  dozorcą  Pasażu 
Andrjollego yv« L w ow ie hył Jan Szacha 
nowsJef, człowiclt s ta rszy  i oba rczo n y  
ro d z jn ą . Do czerw ca b r. w szy stk o  w. 
P asa tu  byfo  w *  w zględnym i p o rząd k u  
S ^ach n aw sk j zaś żył w  bjedaje i nie­
d o s ta tk u , W  ostatnjch dniach marca 
zdarzyła <i< p ierw sza kradzież. Niezna­
ni sp-raiKcf* wfamali się do trafiki Leo­
na R osenberga i sk rad li różne to w a ry . 
W  niedługi, czas pnfem  okradziono 
sl.len galanteryjny M atyldy Feldmano­
w i .  W  obydw óch w y p ad k ach  w ła ­
m yw aczy  nje sch w y tan o . * K rążyły  
w śród  w łaśc ic ie li sklepów  P asażu  Pe­
w n e  nieuzasadnione, podejrzen ia  co  co 
sp ra w c y  tMch kradzjeźy , ale nje byłe 
żadnjich m ateria tnych  posziak

Ogólne p o ru szen ie  w śró d  nijeszkafb 
có w  zapanow ało  30. m arca. W noc tę 
dokonano włam ania do restauracji A- 
niel] Zającowej, gdzie sk radziono  w iel­
k ą  ilość w ik tu a łó w  i n ap o jó w . Złodziej 
by ł n apraw dę zuchw ały . W y ła m a ł 
d w ie  w jetkie k łódki u  w e jśc ia  do re ­
s ta u ra c ji i dobranym  kluczem  o tw o rz y ł 
d r w i .  Automatyczne alarm ow e dzw on , 
ki zbudziły przy otw ieraniu d rzw i wła- 
ścicielbę lestauracji, m ieszkającą  w  
P asażu  na 3 p ię trz e . Zachow .anie sj*

pasażu Andriollego.
panią okradli..."
s tró ż a  domu, S zachnow sk jego , z w ra ­
c a ło  u w ag ę  m ieszkańców  P asażu . 
Szachnotw sk; n jepoddaw ał sję ogólnenm 
podrrieceniu i dooiero po  d łuższym  
czasie z p ew nym  u k ry ty m  gn iew em , 
usłuchał w e z w a n ia  Z ającow ej i o spaie  
poszedł p o  policję. S p ra w c ó w  nie 
schw y tano .

Powszechne przekonanie mieszkań­
c ó w  Pasażu w sk azy w ało  na S zach- 
nowskrogo iako na spraw cę w szystk ich  
kradzieży. Przypominane sobie różne 
szczegóły, rzucające bardzo podejrza­
ne św ia tło  na dozorcę Pasażu. W  ostat 
nich dniach przed kradzieżą w  restau ­
racji uwiadom ił Szachnowskj w łaśc i­
cielkę Zającow a, H mu sję śnlio, że ją 
okradziono...

Najsilniejsze podejrzenie wzbudza} 
Jednak niespodziew any dobrobyt, jaki 
zapanował w  domu Szachnowskiego. 
Te i inne dane dostarczyły  materjału 
obciążającego \ Szachnow skiego osa­
dzono w  aresztach .

W czoraj stanął on przed Trybuna­
łem karnym . T rybunał pod przewodni­
c tw em  s. Antoniewicza odroczył r o y  
praiwę na wniosek obrońcy obwinione­
go, adw. dra Batyckiego!, celem prz«* 
słuchania św iadków  odw odow ych.

Faałya w  lw i* b iałohonkim  urządza
O. Straży uoż. w Lewandówce w niedzielę 
dnia 21 czerwca z nadzwyczaj urozm aico­
nym  programem Początek o 3 popoł. 

ę—-) Nagłe zasłabnięcia. Wczoraj o g.
9 -tej wieczorem na pl. Gołuchowskit-h za- 
cnorował nagle piekar? Bronisław Andre- 
szyn. Nieprzytomnego odwieziono karetka 
Pogotowia ratunkowego do szpitala pow­
szechnego.

(—) Zagmięcio cztaraletairg* chłopgay-
ka. Schachte) Pfeffer, zam. w Kleparnwie. 
zawiadomił wczoraj policję: że czteroletni 
syn jego Salomon wyszedł wczoraj rano 
z domu i ślad po nim zaginął. — Poszuki­
w ania zarządzono.

(—) Baczn**- przed żebrakami. Natąlja 
Luft, zam. przy ul. Jagiellońskiej 24., do­
niosła policji, że gdy wczorr.. do m ieszka­
nia jej weszła jakaś kobieta z preśbą o ja ł­
mużnę, a Luftowa w yszła na chwilę do 
drugiego pokoju, nieznajom a skradła zwój 
płótna wartości 150 zł. «

(—) Nagła zgony. W  realności przy ul. 
Zamarstynowskiej 32. zm arł wczoraj o g.
10-tej vieczorem nagle, śp ią c v  na strychu 
w sianie woźnica, Hryńko Mikuliszyn. Le­
karz dzielnicowy stwierdziwszy, iż przy­
czyną śmierci była ła d a  serca, polecił od­
stawić zwłoki do Zakładu m edycyny s ą ­
dowej. — W poczekalni III. ki. na dworcu 
kolejowym Podzamcze zm arł wczoraj nagle

Piotr Paryiczuk, rolnik zam. w Łopatvnie, 
jDowiaf Radziechów, który czekał na ro- 
ciąg do Radziechowa. Na polecenie lekarza 
zwłoki odstawiono do insty tu tu  medycyny 
sądowej.

(—) Aresztowanie pod carzatem kra­
dzieży. Wczoraj oddano do aresztów Ma-jo 
Kofryk, służąca zam. przy ul. Sw. Zofji 5., 
jako podejrzaną o kradzież kwoty 150 zł, 
lu  szkodę swego chlebodawcy Ludwika 
Reilcra. — Jako podejrzanych o włamanie 
do budki inwalidzkiej na ul. Sienkiewicza, 
ekąd skradziono większą ilość tytoniu i pa- 
ptnerosow wartości 300 zł., aresztowano 
notowanych zł- Jzieji Piotra Bogdana, Leo­
polda hc.;l:ę i Pawia Pawłowskiego.

(—) Do aresztów policyjnych odebno
wczoraj Piotra Maiera Ignacego Seroczyń­
skiego za .iwantv.iv i opilstwo, Zofię Ko­
nieczną. Kaziinis za Stcinpiewicza i “Vyl,ra 
Leisia za włóczęgostwo.

Waijaci nciekair, z  Kalparkowa. Za­
rząd Zakładu Kuiparkowskiego zawiadcinil 
wczoraj policję, że umysłowo chora N I u- 
stig w wi?ku około lat 40, oraz Julja Fiur- 
ko, ta  ostatnia z książeczką do modlenia, 
w ręka h. zbiegły wczoraj z zakładu.

(—) Feiar faktyczny i fałszywy a,arm 
Peżarny. W  dniu wczorajszym straż po­
żarna dwukrotni? była w zywana do poża­
ru. Za pierwszym razem rano o godz. 10, 
faktycznie wybuchł pożar w fabryca Akc.

Tow. Elektrycznego prz'0’ uL Na Birmie 38., 
gdzie od przepalonej rury zajął się sufit. 
Ogień ten ugaszono. Szkoda wynosi 500 zł. 
N atomiast wieczorem wyruszył duży tren 
straży pożarnej, w ezwany przez dyrektora 
Garbarni „Nowość" przy 'u l. Marcina, który 
ujrzawszy wieczorem światło na strychu 
;ądzil, ze to pożar i zaalarmował straż, 

'tym czasem światło to pochodziło od zapa­
lonej lampy

—o—
O lb r i g m l  w y b ó r  to w w ró w  b ł a n a l ,

n y c t .  poleca firm a
A J T T O N I  U W I E R A

L w ó w  ul > H a lic k a  10 .
Filfa w  S t r y j u .  — CodzieA nadchodzą 

o sta tn ie  now ości. 0253
—o—

Koń wierzchow y dc wygrania 
za l  złotych. Oddział konny So- 
koła-M acierzy u-ządza łoterjy 
fantową, której główną wygrane 
stanowi koń wierzchowy, wat* 
toścl 500 zł.

Losowanie odbedzie sfc 2 i. 
czerw ca 1925.

Losy po 5 ł \ .  do nabycia: vf, 
Sokole-M acierzy, al SokoIl. 
w  sklepie fir. p .  Adamskiego, ul. 
Akademicka, w  sklepie firmy 
„Maraton*4, ul. A kadem ika, oraz 
na ujeżdżalni Sokola, uL Cetne* 
rowska L. 17, 3210

—O---
W niedsielę dn ia  21 caarwca br. z okazji 

umieszczenia obrazu św. Teresy od Dzie­
ciątka Jezus na  ołtarzu w kościele św. An­
ny we Lwowie odpędzie się o godz. 10.30 
rano uroczysta Suma z wystawieniem 
Przenajświętszego Sakram entu. Kazanie 
wygłosi ks. kan. Józef Dziędzielewicz. 
Śpiewy kościelne nod art. kierownictwem 
p. Milana Zuny, dyrektora opery teatru 
miejskiego z łaskawym współudziałem p. 
Marji Tęczarowskiej, art. oper/ i Polskie- 
go Towarzystwa śpiewackiego „Echc-Ma­
cierz". 3408

Wśród pism
i  książek.

Ustawa o roabadowie miast. Nakładem 
Księgarni Ludowej we Lwowie ukazał: s i t 
bardzo aktualna i potrzebna książeczką za­
wierająca dosłowny tekst świeżo uchwalo­
nej przez Sejm i Senat Ustawy o rozbudo­
wie m iast wraz z rozporządzeniem w /k o ­
na wczero, wydanem przez rząd i objaśnie­
niami, których autorem jest referent sej­
mowy tej ustawy poseł Artur Hausner. 
Książeczka ta powinna się znaleść w rę­
kach wszystkich zarządów m iast i m iaste­
czek, spółdzielni mieszkaniowych, budow­
niczych i wszystkich, pragnących wziaść 
czynny udział w wielkiej akcji zmi irzającej 
dn usunięcia klęski mieszkaniowej. Ustawa 
jest już do nabycia we wszystkich księgai- 
m ach. Cana 2 zł.

„Muzyk:". Ukazał się nr. 4—5. (kwie­
cień—maj) miesięcznika ilustrowanego 
„Muzyka", redagowanego przez Mateusza 
Glińskiego. Obszerny ten zeszyt, w yaany 
w pięknej szacie i ozdobiony iicznemi ilu ­
stracjam i, zawiera następujące artykuły; 
C. Jellenty („Idee muzyczne Norwida"). E. 
Ganche'a („Nieznany preiud C hopina '), M. 
Glińskiego („Aleksander Skrjajjir"), A. 
Skrjabina („Myśli i aforyzmy"), o . Hubcr 
m ana („O grze skrzypcowej"), V. dTndy‘ego 
(„Rozważania o muzyce m odernistycznej"),
II. Cylkowa („Istota barw tonacyjnych"). Z. 
Jachimeckiego G,Pokłosie musyuzne z po­
dróży po Italji"), FI. Schm itt‘a („Sp. Andrć 
Capie*11), A. Tansmana („O mej twórczości 
m uzycznej"). W bogatym aziule bieżącym 
S/ ereg sprawozdań (m. in. sprawozdanie 
z festivalu muzyki nowoczesnej w Pradze), 
impresje muzyczne- przegląd prasy i no­
wych wydawnictw, kronika i t. d.

W dodatku nutowym pieśń Łucjana Ka­
mieńskiego „Kołem, oj kołem", oraz _ nie­
znany utwór Chopina G.Prelud as-dur").

Z rnohr wydawnicztgo. „Czasopismo", 
organ Związku pracowników kolejowych z 
wykształceniem średniem poc ął wycho­
dzić we Lwowie. Zeszyt I., który podaje 
zadania Związku zaw iera boga eg treść, na 
którą kjadaje się głównie artykuły zawoo 
dowe. Część beletrystyczna również Obfita 
Pismo znakomicie redagowano powinno 
znaleść sie w domu każdego kolejarza.
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Kraniha żjłbiewsha.
/ '  O ponrteszcz«ofe dla Sem inarium  
i n aucz . D bale o  ro z w ó j Jculutralny 

m jasta  gronc osób 7-a-micjowało w  roku 
1923 w esp ó ł z SS. Felicjankam i założę- 
n fe  oddaw na fu upragnionego  Sem ina­
rium  nauczycie lsk iego  żeńskiego. Se- 
ffi&iarJum prow adzone  pod  pedagogfcz- 
nem  k ie ro w n ic tw em  d y rek to ra  tu tej. 
g im nazjum  K rzyżanow skiego , przez 
p ro feso ró w  tu te j. g im nazjum , mies*- 

, lezące się obecnie kątem  w  szkole żeń­
sk ie j S S . F e 'lc janek  — ro zw ija  «łe 
P ięknie, m ając już na I ku rs ie  40 ucze­
nie, a na  ł! — 23, z  czego  p raw ie  30 
p ro cen t je s t zam iejscow ych.

O  urządzeniu  przechodu °bok  b ra m y  
g ł]ń sk ie l Dzięki o trzym anej subw encji 
g e  s tro n y  O kręgow ej D yrekcji R obót 
publicznych , p rzy s tąp ił n iedaw no M agi­

s t r a t  do  adap tac ji w a lące j się p raw ie  
h is to ry c z n y  b ra m y  glińskiiej. O jed ­
nym  szczególe aktualnym  podczas adap­
tacji! te j b ram y  zapomniano*, a  mjano- 
w ic le  o  u rz ą d z e n iu  p rzech o d u  obok tej 
b ram y, o  k fó ry  k o ła tam y  już od 1922 r. 
P on iew aż bram a f a , m ierząca w  św ie ­
tle  3 m etry , położona na bardzo  ruchlj- 
w y m  trak c ie  raw skim  i janow skim , 
s?użv nie ty lko  dla przejazdu, lecz tak ­
że  jako p rze jśo jc  dla kom unikacji p ie ­
szej, s tw a r z a  s '9  tu  ciągle zastó j w  
ru c h u  ko łow ym , p ieszym  o ra z  w  Prze­
m arszu  konnicy, dyslokow anej p o  dru- 
; s ie j je j stron ie . Nie należy  z a te m  w y -  
jczekiiwać n ie szcześltw y ch  w y p a d k ó w  
li dopiero później kosztem  ofiar, s ta rać  
iS»z usunąć zło — ty lk o  w p rzó d  działać. 
P ro je k t funelu  międz y  bram ą a mturem 
fortecznym  po stron ie  plebanii, je s f już 
©d daw na  g o fo w y  j czeka  rea lizac ji,

O  Kółku m iłośników  sztuk i j  m uzykf. 
Z ch w ilą  w y jazd u  na w y w c z a sy  letn ie 

‘n es to ra  tu te js z e g o  K ółka m iłośników  
[SztuM i m uzyki p. sek re ta rza  Jana  
Mańklowskjego, nfe daje sic rtic skleTć 
i Kółko n asze  przechodzi w cześn ie j niz 
gdzieindziej, sezon o g ó rk o w y .

Na ożyw ienie ru c h u  w  tym  s y m p v  
(tycznym  zesp o le  czek a ją  1 liczne rzesze 
fP ragn icnych  w rażeń  a r ty s ty c z n y c h .

E . H ay.

Wieści z Peszen ż p a .
Paczeniiyn, w czerwcu.

Staraniem  tut. Tow. gimn. „Sokół" i Ko­
ła  tow. Sz. Lud. w szczególności niezmor­
dowanych budzicieli życia narodowego se­
kretarza starostw a p Kozłowskiego, kierow­
nika tut. szkoły p. Debruckiego i urzędnika 
fhąpekf' -atu skarbowego p. Grędeckiego 
odbył się dnia 31. m aja br. uioezysty ob­
chód 900-letniej rocznicy Koronacji Bole­
sława Chrobrego.

W pięknie udekorowanej i do brzegi 
wypełnić nej przeważnie przez mieszczan 
i  robotników sali Sokoła wygłosił treściwe 
i podniosłe przemówienie p. Dobrucki, d o - 
czem nastąpił starannie przygotowany po­
pis zbiorowej deklamacji lut. dziatwy szkol ■ 
nej.

Na zakończenie zespół amatorów pod 
kierownictwem p Grędeckiego, niestrudzo 
nego organizatora tut. kółka amatorskiego, 
odegrał sztukę patriotyczną „H anusia kro 
żańska", nadzwyczaj udatnie i z przeję­
ciem się. Szczególnie w IT. akcie piękna 
gra p. Raróg w roli bohaterskiej Źmudzmki 
krest-wej i p. Mojsyuwicza szlachetnego Ro­
sjanina do łez rozrzewniała widzów, to też 
wykonawców nagrodzono hucznem i oklas­
kami.

Dziwnem się tylko wydaje słabe zain­
teresowanie i ospałość w pracy narodowej 
niektórych osób z tut. inteligencji.

Popierajmy cele
Towapz. Szhoły Ludowej.

Taniec na saii sądowej w  stroju adamowym.
Udawał warjata — nic mu to jednak nie pomogło
(f) W Birlinie u ęto na gorą- i now y efektow ny „trfck“ w arjack i
t i, Awtrnl/M le>* n i n kflnlzHn * Akrt H 9 n I ji ___  nSouriu/inittA  iu 1/ imcym uczynku fałszowania bankno­

tów niejakiego Alfreda L a ;siga. Trzy 
razy odbyła się przeć w  niemu roz­
prawa sądowa — i trzy razy mu­
siano ją odraczać z powodu za­
chowania się podsądn.go. Pan 
Laisih

„robił w arja 'a;‘ 
wobec cze^o wreszcie trybuna' 
V1 .-pił mu na rozprawie zaoczne 
c tery lata więzienia.

„War a z g ł i s  ł zaL lenie nie­
ważności, wobic czego musiała się 
odbyć nowa r zprawa. Lajsig przy­
gotował sobie

Oto naglj — niewiadomo jakim 
sposcbjm staio się to tak prędko — 
jed iym ruchem zrzucił z siebie całą 
odzież i w stroju najzupełniej ada­
mowym wskoczył na stół sędzio- 
ski, gdzie zaczął wykonywać jakiś 

fan tastyczn y  taniec, 
drąc rrzytem ateta i ooryzgując 
sędziów atramentem.

Z trudem zdołano wreszcie 
obezw ładni „szaleń a“, który swo- 
ją niezwykłą produkcją zyskał tyl­
ko... prz dłużenie kary o dalsze 
dwa miesiące.

Kto zdobędzie  sza m p io n a t 
palenia cyga r?

Oryginalny turniej w Liwerpolu.
(-f—) Oryginalny turniej rozegra się 

wkrótce w L)verpoolu. Do zawodów stają 
co naj tężsi palacze świata, oczywiście nie 
palacze kolejowi lub okrętowi, lacz pala­
cza tytonia, a apecjalnia — cygar. O szam ­
pionat ubiegają się głównie dwaj sędziwi 
reprezentanci rasy anglo-saskiej: 79-letni 
Amerykanin Robbins i 62-letni Anglik 
Kelly. Robbins oblicza, iż w ciągu 67 lat 
spalił 611.375 cygar, czyli po 26 dziennie. 
Skromniej przedstaw ia się „dorobek" 
Kelly‘ego, który jako o 17 lat młodszy.

zdoła! wykurzyć tylko 230.000 cygar w 
ciągu 42 lat.

Obaj rywale zasiędą do niezwykłego 
turnieju. Przez kilka tygodni będą w to­
warzystwie inny ot. palaczy ziedzieli w 
milczenia, ćmiąc cygara. Kto z nich zaoła 
więcej wypalić, ten uzyska zaszczytny 
ty tu ł „zzampjona świata" w palenia o 
prócz ewentnalnyoh dolegliwości śołądko- 
wyoL, co na stare lata taż wchedzi grnbc 
w rachubę...

Ze sportu.

P ro g ra m  na dzień dzisie jszy.
Zawody Wawel-Sparta. — W) ścig? konne.

Program na  dzień dzisiejszy przedsta­
wia się dość skąpo. Zwolennicy sportu 
piłki nożnej m ają dzisiaj ułatw iony w y­
bór, ponieważ obok zawodów W awel — 
Sparta nic ciekawego w sporcie piłkarskim 
się nie odbywa. Zawody W awel — Spar­
ta rozpoczynają się o 5.30 popoł. na boisku 
Cytadeli i zgromadzą zapewne licznych 
widzów, którzy będą mieli sposobność po­
równać poziom krakowskiej i lwowskiej 
słabszej A-klasy.

Miłośnicy sportu konnego wybiorą się 
już o godz. 3 popoł. na Błonia Janowskie, 
gdzie odbędzie się drugi dzień wyścigów 
urządzonych staraniem  Małop. Tow. Za­
chęty Hodowli Koni.

m
DRUGI DZIEŃ WYŚCIGÓW KONNYCH

Program drugiego dnia wyścigów 
konnych, zaczynających się o godz. 3 pop. 
przedstawia się następująco:

I. Bieg płaski Jana hr. Tarnowskiego 
Memoriał. Nagroda 700 zł. Meta 240G m 
Zgłoszonych 12 kcni.

II. Steeple-chase. Nagroda 450 zł. Me­
la 3600 m. Zgłoszonych 11 koni.

III. Bieg płaski. Nagroda 300 zł. Meta 
1600 m. Zgłoszonych 12 koni.

IV. Bieg z płotami. Nagroda 450 zł. 
Meta 2800 m. Zgłoszonych 14 koni.

V. Steeple-chose. Nagroda 400 zł. Meta 
4000 m. Zgłoszonych 13 koni.

VI. Bieg m yśliwski za mastrem, 3 na­
grody honorowe. Meta około 8000 m. Ma­
ster por. Skibiński 14 p. ułan.

Nagrody honorowe ofiarowała znana 
firma Coinfreau Pćre & Fils Angers 
(France) w postaci trzech skrzynek likie­
rów. Hojny ten dar przeznaczony został 
dla uczestników biegów myśliwskich.

M
TRZECI I OSTATNI DZIEŃ WIELKICH 

ZAWODÓW KONNYCH.
(s.) W  ostatn. dniu zawodów na program 

zło/ylo się: Wieiki konkurs myśliwski. 15 
przeszkód wysokości 110 cm , szerokości 
4 m„ dla koni krajowych i zagranicznych. 
Na 42 koni pierwszą nagrodę otrzymuje 
rtm. Kownacki (2'30“) z 22. p. ul (koń 
„Irydion"). Za piękną wzbudzającą ogólny 
podziw jazdę drugą nagr. mjr. Toczek z 12. 
p. a. c. (koń „Hamlet"), trzecia nagr. p rzy ­
pada por. Rutkowskiemu z Dwo Art. Kon. 
4. D. kaw. (koń „Gidran"), czwarta nagr. 
pptir. Roztworowskiemu z 2. p. szwolez. 
(koń „Irenka"), piąta nagr. mjr. Godlew­
skiemu z  14. p. ul. Jazł. (koń „Kirasjar").

W Jeu de Barre pierwszą nagrodę otrzy­
muje por. Grudziński z 14. p. uł. Jazł., d ru­
ga nagr. por. Gorbolewski 2. p. strz. kon.

Konkurs dla Pań, pierwsza nagroda 
przypada p. Zaykowskiej, druga nagroda p. 
Japłonowskiej.

Konkurs param i, 8 przeszkód wysokości 
1 m., szerokości 2.50 m. 2 nagrody honoro­
we (dla dwóch par). Pierwszą nagrodę o- 
trzymuje mjr. Toczek (koń „Hamlet") i 
ppor. Rostworowski (koń „Irenka"), drugą 
nagr. por Gorbolewski (koń „Herkules") 
i por. Hermanowicz (koń „Emilja") obaj 
z 2. p. strz. kon.

Bieg myśliwski za mastrem. Dystans 
około 6000 m. 2 nagrody honorowe Master 
por. Skibiński z 14. p. uł. Jazł. Do mety 
pierwszy przychodzi por. Czerniakowski 
z 2. p. a rt górskiej (koń „Maryś"). drugi 
por. Skrzywań z 2. p. art. górskiej (koń 
„Mela"). -

P030Ń — CRACOVIA.
W dniu dzisiejszym opuszcza Pogoń 

Lwów, uaając się do Krakowa, gdzie jutro 
rozegra zawody z Cracovią. Żywo m im y 
jeszcze w pamięci pierwsze spotkanie C.ra 
covii z Pogonią, które przyniosło drużynie 
lwowskiej zwycięstwo 3:0 Krakowiacy 
winę swej ciężkiej porażki złożyli w piei- 
szym rzędzie na  konto sędziego i zapoci ia 
dają rew anż w Krakowie. Pogoń stoi przed 
trudnem zadaniem. Cracovia jest na w ła 
snym boisku, wśród własnej publiczności 
trudnym  do pokonania przeciwnikiem. Jak 
dalece Kraków ufa swym siłom, tego do­
wodem jest notatka Ilustr. Kurjera Co­
dziennego, Który omawiając spotkanie Po 
goń—Cracovia w ten sposób kończy: — 
„To też nie ulega wątpliwości, że Craeo- 
via grać będzie w niedzielę z takim  sam yn 
zapałem i ofiarnością, jak w pamiętnym 
meczu przeciw warszawskiej Polonji (9:1); 
można zatem  żywić nadzieję, że p ogoń, 
która jeszcze nigdy w Krakowie z Graco- 
vią nie wygrała, także i tym  razem  będzie 
m usiała uznać wyższość Krakowa w piłce 
nożnej".

Jak widać buta krakowska, ani trochę 
się nie zmniejszyła. Jedyną odpowiedzią 
na niepoprawną zarozum iałość może być 
tylko zwycięstwo Pogoni. Cały sportowy 
Lwów domaga się i  liczy na zwycięstwo 
„niebiesko-czerwonych" nad „moralnym 
m istrzem" Polski. . Pogoń musi dołożyć 
wszelkich starań, by z zawodów jutrzej­
szych wyjść zwycięsko, w przeciwnym

bowiem razie, naw et w wypadku ponow­
nego zdobycia m istrzostwa, opinja jej bę­
dzie mocno nadszargana Zadanie Pogoni 
jest wprawdzie trudne, jednak pziT ambi­
cji i zapala da się napewne uskutecznić!

*
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEKKO­
ATLETYCZNE A. Z. S. W WARSZAWIE.

Zainteresowanie warszawskiego świata 
sportowego organizowanemi przez w arsza­
wski AZS. zawodami lekko-atłetycznemi 
jest bardzo znaczne ze względu na zapo­
w iedziany w nich udział znakom itych za­
wodników fińsKich, których dotąd w Pol­
sce nie widziano. D rużyna łotewska przy­
jeżdża w składzie następującym : Jekals 
(płotki, dysk, oszczep, skok w dal i w 
zwyż), Zymm ermans (800, 1500, 5000),
Oja (100, 200, 400 mtr.), W ichtols (kula, 
dysk), Motmillers (1500, 5000 mtr.), lAiks- 
tins (110 i 400 przez płotki, tyczka). Poza 
tem 3 kobiety pp.: Karolson, Dauksa i 
KrUmin. Czterej pierwsi zawodnicy są re­
kordzistam i łoiewskimi, a  na szczególne 
w yróżnienia zasługuje W ichtols, rzucający 
kulą 13.5 mtr. Z czeskich zawodników za­
pewniony jest przyjazd nowego rekordzi­
sty na 400 mtr. Vykoupila i Turzansky‘e- 
go (skok wzwyż i oszczep). Najsilniej ob­
sadzony będzie rzu t oszczepem, w którym 
pewne niem al zwycięstwo m a Finland- 
czyk Johanson, III na Olimpiadzie ant- 
werpskiej, mający rzuty po 65 m tr. Zawo­
dy powyższe rozpoczynają się dnia 20 bm.

WSPANIAŁY SUKCES P0L8KIEG( 
SPORTOWCA W AMERYCE.

Znany lekko-atleta z warszawskiego A. 
Z. S. Stefan Piątkowski, parokrotny m istrz 
Polski, w biegach krótkich i wioślarstwie, 
przebywający na studjach w D etroit — w 
zawodach elim inacyjnycn swej uczelni 
Delroit-City College w ygrał bieg nc 100 y. 
w czasie 9.8 sek. i n a  200 y. w 22.1 sek. 
Czas Piątkowskiego na  100 y. jest lepszy
0 0.2 sek. od rekordu polskiego Szenaicha
1 o 0.2 sek. gorszy od rekorju światowego. 
Jako reprezentant Detrit-City College w 
rr.iędzyuniwersyteckich zawodach „Michi­
gan Relay Carnival“ urządzany z okazji 
pobytu w Detroit Nurmiego, Ritoli i Fri- 
gerjo, a w których udział b rali Schiltz, 
Ilubbard, Osborn Joe Ray i inni, Piątkow­
ski odpadł w przedbiegach wyeliminowany 
przez m istrza olimpOskiego Scholtza.

4* „i. -
WIELKI TURNIEJ W PIŁCE RĘCZNEJ-

Dziś o godz. 3-ciej popoł. rozpoczyni. Śię 
na boisku Pogoni wielki turniej w piłce 
ręcznej. W turnieju udział bierze dziewięć 
drużyn, ćto jest dowodem, że sport piłki 
ręcznej zyskuje sobie szvbko popularność, 
na którą zresztą z racji swych walorów w 
zupełności zasługuje. Losowanie na dzień 
dzisiejszy dały następujące zestawienie 
drużyn: Pogoń I—Kresowja; Gimnazjum
XI.—Harcerze II., Pogoń II.—Gimn. IV.; 
Lechja—Gimn. I.; Harcerze I. chwilowo 
wolni.

*
Zawody atizeleckii eliminacyjna zespo­

łów oficerskich o mistrzostwo Wojsk Pol­
skich na rok 1925, rozpoczną się we wto­
rek 23. bm. o godz. 7, strzelaniem  dokłau- 
nem na strzelnicy szkolnej przy ul. Klepa- 
rowskiej, a w środę dnia 24. bm. strzela­
niem bojowem od 7 na strzelnicy bojowej 
w Zamarstynowie.

K a js ta p s ze lrn w i w  Pa­
ryżu.

Znawcy twierdzą, iż najstarszem 
drzewem w Paryiu ma być akacja 
rosnąca w Ogrodzie Botanicznym. 
W 1605 r. niejaki Jan Robin, wy­
dawca książki p. t. „Ogród Króla 
Genryka 1X“, otrzymał z Ameryki 
nieznane we Francji drzewo akaq'i. 
W 1635 roku jego syn, Wespazjan 
Robin, posadzi! odrostek tego drze­
wa w dzisiejszym ogrodzie Bota­
nicznym, który na ten czas aekre- 
teir Ludwika XII zostaw uznany za 
ogród królewski.

W 1850 r. akacja otrzymała 
tabliczKę z napisem: „Pierwsza
akacja, która była zasadzona w 
Europ e w 1635 r. przez Wespazja- 
na Rcbin". Drzewo jest podparte 
sztabami żelazne mi, a pień zam­
knięty w „gorsecie" cementowym. 
Mimo, że istnieje od lat prawie 
trzystu, co rok okrywa się 1 ściem 
i pięknie pachnącym kwiatem.



Nr. 745* >,GAZET A PORANNA'* z dnia 21. czerw ca 1925. Sir. 11

Hto był właściwym w y ­
nalazcą h iazm atopfa?

Słynny uczony paryski. Profe­
sor Karni Ricbet, p rzedstaw ił w  
tych  dniach Akademji sp raw o­
zdanie z poszukiw ań p. Noguesa. 
liczony  ten na podstaw ie stu- 
djów nad spraw ozdaniam i Aka­
demji, doszedł do wniosku, że 
istotnym

wynalazcą kinematografu był 
doktór Marey,

nrofesor fizjologji w  College de 
France, k tó ry  w  latach od 1882 
do 1890 studiow ał specjalnie chód 
człow ieka, galop konia i lot p ta ­
ków . Dla tych  studjów  zastoso­
w ał szereg  szybkich zdjęć fo to ­
graficznych, k tóre następnie w  
szybkiem  tem pie rzucał na ekran

Zdaniem profesora R ichet‘a l 
pana Nogues, istotę kinem atogra­
fu stanow ią

trzy własności:
1) użycie następujących po 

sobie fotografji, oddzielonych od 
siebie;

2) użycie podczas w yśw ietla­
nia „zak ryw acza", k tó ry  pozw a­
la w yśw ietlać  ną ekranie każdą 
fotografię oddzielnie, z szybko­
ścią conajm niej 20 na sekundę;

3) użycie do zdjęć w stęg  ela­
stycznych  i przeźroczystych , 
czyli filmów.

W szystk ie  te trzy  w łasności 
znalazłv  zastosow anie już w  p ra ­
cach doktora M arey‘a i dlatego, 
zdaniem  obydw óch uczonych, je­
go należy uw ażać za istotnego 
w ynalazcę kinem atografu. W szj'-
stkie

»
dalsze odkrycia aa tam polu

sa jedynie ulepszeniam i, a ich au­
to rzy  nie mogą sobie rościć ty tu ­
łu w ynalazcy  kinem atografu.

Jak wiadom o, przez długi 
czas uchodził za wrynalazcę kine­
m atografu Lum iere, k tó ry  p ier­
w szy  zastosow ał kinem atograf 
nie do studjów  naukow ych i u- 
rządził publiczne pokazy tego 
w ynalazku.

Pracz z jazzbondem!
Wypowiedziano mu wojnę 

w Wiedniu,
W  W iedniu w śród  przedsię­

biorców  zabaw  publicznych po­
pularnych, pow stał żyw y  pro­
test przeciw ko am erykańskim  i 
m iejscowym  jazz-bandom  De­
w izą rew olucjonistów  jest: „Chce 
my w znow ienia kultury  w alca ze 
S trau ssam i, na czele.
Precz 7 grajkami czarnoskórymi,
niech żyje taniec kulturalny ludu 
w iedeńskiego!" R ada m iejska po 
zbadaniu położenia m uzykantów  
austrjackich, w ypieranych przez 
p rąd y  zaoceanow e, m urem  s tan ę ­
ła  obok rzeczników  renesansu. 
Na razie, R ada w ydała  rozporzą­
dzenia, zabraniające popisów 
jazzbandów  w  szkołach i „insty­
tu tach" tanecznych. Jednocze­
śnie stow arzyszenie  m uzyków  
wiedeńskich ogłosiło

bojkot wszystkich zespołów  
lazzbandowych.

nietylko \  zagi anicznych, lecz i 
m iejscow ych.

M uzyka taneczna euiopejska 
dla europejczyków  — brzm ią cu­
krzyki coraz częściej i głośniej.

Murzyni nie będą nas uczyć
estetyki i obyczajności. Niech idą 
upraw iać sw oie p.antacje cukru, 
nasi m uzycy austrjaccy  chcą 
chleba!

Słow em  w alka z afrykąniz- 
mem w  tańcu potęguje się nad 
Dunajem.

■■ " O ■ ■

Ż y c ie  gospodarcze.

Giełda lwowska.
Lwów, 19 czerwca.

Ha dzisiejszem zebraniu notowano 
ogółem 6 gatunków papierów. Kursa 
bez zmiany. Odbiorców mało.

W dziale akcji bankowych spora­
dyczna transakcja dawno nlenotowa- 
nym Ziem. B. Kredytowym po 0 '07 .

Akcje handlowe i papiery procen­
towe w zaniedbaniu.

Z akcji przemysłowych kupowano 
Chodorów po 3 '05 , Cegielskiego po 
16 '00 , Gazolinę po 1 '25 , P , Naftę po 
0 '25 , Lokomotywy pc 0‘53, za Chvbie 
żądano 4 -00, Chciano płacić 3 '70 , za 
Tespy oferowano 3*05, tow ar 3 ‘30.

Tendencja utrzym ana. (Jsnoaobienie 
słabe.

OBROTY W AKCJACH.
Z. B. K. 0 .07, Chodorów 3.05 Ce­

gielski 16 .—  Lokomotywy 0.53, Gazo- 
lina 1.25, P. Nafta 0 .25.

Giełda zfiOżcwa.
Lwów, 19 czerwca.

Tylko w obrocie pozagiełdowym 
transakcje w kukurudzy rum uńskiej. 
Płacono loco stacja graniczna za zwy­
kłą kukurudzę 4 doi. 95 ct., za cin- 
ąuan tin  produkcji chłopskiej 5 doi. 
10 ct., za ciHquantin produkcji dwor­
skiej 5 doi. 20 ct.

Na ogół zainteresow anie dla żyta 
przy niedostatecznej podaży. Poszuki­
wana pszenica. Obfita podaż w ję­
czmieniu browarnianym  przy braky od­
biorców.

Tendencja zwyżkowa ut-zym uje się 
nadal. — Usposobienie ożywione.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZUF.TCHSKA.

Zurych, 19 czerwca. (Tel. G. P.) Parvż 
24.25, Londyn 25.03 i pól, N. Jork 515, Bel­
gia 24.05, Włoc-hy 19.05, Berlin 122.6, Wie­
deń 7? 62, Pragu 15.25, W arszawa 9S.87, 
Budapeszt 672.5, Białogród 895, Ateny 8.52, 
Bukareszt 2.40. Tendencja utrw alająca się.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Dolary 70510, mark* niem 16825, an ­

gielskie 3443, francuskie 3340, włoskie 
2665, jugosłowiańskie 1232, polskie 13615— 
16605 rum uńskie 326. szw&icarskie 13750, 
węgierskie 9970, czeskie 21500.

AEojsS Zieleniewski 135500, Silesia 
8200, Fan 'o  155, K arpaty 115200, Galicja 
910, Schodmca 146, Siersza 33200, Bant 
Małopolski 4400, Bank hipoteczny 656, 
Kompan 15100, Goleszów 365, Portland ce­
m ent 295, 1 ,umen 5200, Mrsjtnica 32 i pół 
—33 i pół, Tlpege 10 i pół—11. Browary 
lwowskie 104.

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 19 czerwca 1925.
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Akcje
-fcaponea bisżąern

Bank ZwląskowT
Bank nipa "scinr. 
Bank bandl. po su 
Bauk Kem erdal.. 
Bank Małopolski 
Bauk powss. kre< 
Bant Prsomyałow 
Bank Roiniczy. 
Bani Ziem. kred 
Bank Zemelnj . 
Zw. Sp.Z. w o * -  
Arrochenn* . . 
Bracia Blrktąjrcy 
Browary .  ,  
Cbodorow. .  
Chybie .  v .

. .
Cr łelow . .  .  
Fabr. Lokonotrw  
Gafota . . .  
Galicja . . .  
Gazolina .  .  
Górka. . . .  
Karnalit . . .  
Krakus .  . .  
htarynln . .  .  
Nlemojowakł 
.Nitrał* ZakŁ co. 
Olkos . . . .  
Parowozy .  .  
pezet . . . .  
Pocisk . . .  
Pokncle .  .  .  
Polska nafta. - . 
Polskie T o *  Bad. 
Potęga . .  . 
Rakszawa . . 
Pobn Zieliński 
Siersza c  nr.
Sidi .za góra. . 
społ. Wyda wałcza 
Tehate .  . .  
Tepage .  .  . 
T m pt . . . .  
Trsebiala .  . 
Ursus . .  .  ' .
Zli irr-wal i .  
!*npei . . . .  
Kolski (Bob , 
Foioal . . .  
P o iso t . .  .  .  
T o h a a . .  .  .  
W awel . . . . .  
koL Hartowała S. A.
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Obroty prywitne.
Lwów, 20 czerwca.

Wczor j icndencja chwiejna. Obrót 
średni.

Dolary amerykańskie 5.18"—  do 
5 .18 '25  dolary kanadyjskie 5 .15’— do 
5 .1 5 '5 0  korony czesgie 0 15 '2 5  do 
0.15 50 Jeje 0 .02 33 do 0 02 50 franki 
francuskie 0 .2 5 ’50 do 0 .2 6 '—  franki 
szwajcarskie 1 .0 0 '— do 1 .0 1 '—  funty 
szterlingi 24.25 —  do 25 .0 0 '— .

ZŁOTO. 20 koron 2 1 .7 0 —  do 
2 1 .8 0 — 20 franków 19 .70 .—  oo
1 9 7 5 '—  20 marek 2 4 .7 0 —  du
24.Su —  10 rubli 26 .80 '—  do 26 '90  —

SREBRO. Koroną austr. 0 .4 3 3 3  
do 0 .4 3 ‘5O 5 koron austr. 2 .27 '—  do 
2 .28’—  floren austr. 1.17*—  do 
1 .1 8 '—  rubel 1 .8 2 —  do H .8 5 '—  ko­
pi jki za rubel 0"82'— do 0 8 5 '— .

O G ŁO S ZEN IA .

E ftaufca i wychowania 1
MATEMATYKI, geometrii wykreślnej uczy 

nauczyciel gimnazjalny. Poprawki, egza- 
mina. Batorego 34 IV p. 3— 5. 3419-4

KURSY HANDLOWE Z. OLSZEWSKIEGO 
Eurl owa 38. Telelun 3 1 —14.

rozpoczyna się '8 . b. m. WPISY na: 1)
k u n a  WAKACYJNE, a) księgowości ku­
pieckiej i specjalnych rbiałów  (wyższyl. h) 
pisania nc m aszynach, c) stenografii 2) Na 
rok sznolny 1925/6 na JEDNOROCZNE 
kursa. K ursy ranne lub wieczorn, oddzia­
ły żeńskie i męskie. Osobny oddział dla 
ABITURIENTÓW. Informacje i wpisy od 
_________ 1U— 12 i od 4—6-tej. 3298-5

GIMNAZJUM dla chłopców, Pełczyńska 28 
(Supiiiskiego\ Egzamin wstępny 25. czer 
wca o goaz 10. szkółka frebl. i szkoła 
powsz. im. Dra Niemca. Wpisy codzien­
nie od 12.30- 18. 3250-9

E fófcłżBństwa E
KRAKOWIANIN, lat 33, izr., właściciel 

przedsiębiorstwa oraz urządzonego m ie­
szkania, dobrze sytuowany, poszukuje 
w celu matrymonialnym, panny  in teli­
gentnej, przystojnej i gospodarnej. Posag 
wymagany. Pośrednictwo krewnych mile 
widziane. Pisemne zgłoszenia po. „R. 
50", Kraków, skrytka pocztowa 106.

3304-2

E Pocady i praca
f l

KOrESPOrfDEJ T - STENOTYPISTA an- 
gielsko - polsko - niemiecki zdolny bu­
ch a lte r obejmie odpowiedni! posadę. 
Zgłoszenia w Administracji pod „Dili- 
gent'. 5413

AGENTÓW do zbierania zamówień na  nor- 
trety za wysoka prowizjr przyjmie za­
raz Zakład art. mai. i foto-techniczny 
a rt. m ai. Jana Cupaka. Lwów, Pańska 9.

___________________ 3410 3

TECHNIK dentystyczny poszukuje posa 
dy we Lwuwic iub n a  prowincji za 
skromnem wynagrodzeniem Zgłoszenia 
ood „Technik" do Administracji. 394^3

LEŚNIK z ukończona .,W vższa szkoła la 
sowa we Lwowie' , trzyletnia praktyka 
oraz poważne referencje, poszukuje po 
sadv jako z a rz ą d c a  rew iru ew entualnie 
adjunkt w w iększyr n  ajątku. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji pod „Ad­
junkt lasowy". 3380-3

BLACHARZE samodzielni „najdą, pomie­
szczenie w pracowni St. Wzorsa w Dro-
hoDyczu. • 3368-6

^  Mieszkania, iokaia, skłony*^

URZĘDNICZ A  poszukuje ud 1. sie rpn ia  
pokoju (z utrzvm a»' em lub bez, przy  
inteligentnej rodzimo) gdzie jest lorte- 
Dian. w zam ian  może udzielać lekcji m u ­
zyk i z dopłatę Zgłoszenia do 25 czerw­
ca pod „Muzyka" Gazeta Poranna. 3412
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W KARPATACH nad Tzeką Stryj do w yna­
jęcia n a  sezon letni 4 pokoje i kuchnia. 
Dwór Komamiki p. Borynia. 3407-3

uOKAL nadający się na  pokój do śniadań 
lub restaurację poszukuję. Zgłoszenia 
do biura ogłoszeń Brńcka, Kościuszki 2.

_ _ _ _ _ _ _ _ __________________ 3392-3
MIESZKANIA 2—3 pokoj. z kuchnia (kom­

fort) najchęlniej w okolicy Łyczakowa 
poszukuje. Czynsz z góry lub utrzym a­
nie jednej osoby. Zgłoszenia pod ,,Zgo­
da" do Admin. 3390-2

POKÓJ z osobnem wejściem z u trzym a­
niem  dla jednego lub dwóch panów do 
wynajęcia. W iadomość pod Z. M. w Ad­
ministracji. 3422

ZASTĘPSTWO na czas urlopów o b e j m i e  
były urzędnik bankowy. Specjalność ko- 
resp. polsk., ang., niem., franc., stenogra­

fia poi. i niem. Łask. oferty „Anglik” do
Administr. 3424-2

I ffufinn, sprzedaż, zanlana I
BEZ 0D8TĘPNEG0 sprzedam handel kolo­

nialny z koncesją wódczaną. dobrze 'pro­
sperujący, przy głównej ulicy we Lwo­
wie. Na towary i urządzenie potrzeba 
gotówki około 25 tysięcy zł. Zgłoszenia 
pisemne do Stanisław a Kuligowskiego, 
ul. Ossolińskich 1. 11. 3414-2

Z POWODU śmierci adwokata jest do 
sprzedania lub wynajęcia w illa piętrowa 
wraz z kancelarią, z bardzo ładnym  o- 
grodem w najlepszym położeniu Bole­
chowa. Miejsce również bardzo dobre dla 
lekarza chrześcijanina. Reklama Praso­
wa, Lwów, Chorążczyzna 7. „Okazja".

________________________ 3411

PRZYJMĘ od września 2 spokojnych ucz­
niów do lat 14 z dobrej rodziny na kom­
pletne utrzym anie. Konwersacja nie­
miecka, fortepian. Opieka zapewniona.
Zgłoszenia: ul. Kochanowskiego 70. —
Dziamski od 12—5-tej. 3383-3

FOLWARK 141 morgów koło Stanisławowa 
z dobremi budynkami, inw entarzem  
m artw ym  sprzedam lub wydzierżawię. 
Zakład fotograficzny „Emilia" S tani­
sławów. 3851-4

I Rozmaita 1
IRUSKAWIEC. p e n s j o n a t  „MAGDALE- 

HA“, ul. Borystawska 481 w nadzwyczaj 
uroczym położeniu, blisko dworca kolej, 
m ieszkanie oraz całe utrzym anie 8—10 
dziennie. Młode panienki korzystają 
tamże z odpowiedniego tow arzystw a i 
nadzwyczaj troskliwej opieki kierowni­
czek pensjonatu. Szczegółowe w yjaśnie­
nia także listownie udziela Zarząd Pen­
sjonatu. 3406-5

SFÓLNIKA przyjmę z kap. od 10 tys. zło­
tych, celem powiększenia w nowo naby­
tym  lokalu od 15 lat bardzo dobrze pro­
sperującego przedsiębiorstwa fabryczne­
go. W razie potrzeby mógłby mieć miesz- 
«:anie. Zgł. do Adm. za kwit. ins. pod 
„Fabryka"._______________________3403-2

NERWOWI, NEURASTENICY,
którzy cierpią na  drażliwość, słabość woli, 
brak energji, melancholię, przesyt życia, 
bezsenność, ból głowy, przesadną w rażli­
wość nerwćw, śledziennicę, nerwowe zabu­
rzenia serca i żołądka, otrzym ają bezpłat­
nie broszurę Dr. Welsego „Cierpienia ner­
wów.
DR. GEBHARD & Co, Gdaisk, Am Lsegen 
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H Jak  d łu g o  z a p a s  s ta rc z y , h u r t . 
i d e ta l .  Tel. 19-61.

OSZULKI FOOTBALLOW E
w różnych  ko lorach od zł. 3’50 
buciki foo tballow e ,  1450

i inne artykuły  sportow e jak: raW ety. 
pitki, p rasy  i t p. — po !e :a  33 1

IflH. HPSENMAH, Lwti#, AftaM a U

PRZYJMĘ nową męską bieliznę (sklepo- 
wą) do prasowania. Wiadomość pod 
„Rutynow ana" w Administracji. 3385-4

nowe, typu 
„ 8 a c k <(

zapam iętać
■oblał4 SŁOW A

Zegarki Gutterman
Sykstuska 14. 3317

K R Y N I C A
D o m  p o d  T r ą b k ą  3164

Or. Stan staw L E W I C K I
o rd y n u je  ja k  la t  p o p rz e d n ic h .

P Ł U G I
w w iększej ilo śc i do sprzedania.

Wiadomość: „PION**, Lwów, 
Lwowska 48. Tel. 4-76. 1955

BACZNOŚCI BACZNOŚCI

l\m \  i l m m \ i
Stowarzyszenie przemysłowe krawców we 
Lwowie zaprasza niniejszem swoich człon­
ków i członkinie na roczne W alne Zgroma­
dzenie, które się odbędzie w poniedziałek 
dnia 22 czerwca 1925 o godz. 7. wieczorem 
w wielkiej sali Izby Rękodzielniczej przy 

ul. Kościelnej 1. 8. I. p.
Uwagal W razie niezebrania się o ozna­

czonej porze odpowiedniej ilości człon­
ków Zgromadzenie odbędzie się o jedną 
godzinę później, a  powzięte na  nim u- 
chwały będą prawomocne.

Za Stowarzyszenie 
W ładysław  Sołtys 

3409 przełożony.

W szelkie

MASZYNY i FORMY
do wyrobów c r m s n t o w y c h

M aszyny do w yrobu  cegieł betonow ych lub żużlow ych 
M aszyny do w yrobu  drążonych bloków  cem entow ych i ta rc ic  (dylów) 

A ta s ry n y  d o  w y ro b u  d a c h ó w e k  c e m e n to w y c h  
Form y do w yrobu rur, schodów , słupów  i t. d. 
Ł a m a c z e ,  p o s i e k a ,  s e  w sz e lk ie g o , r o d z a j u  
M ieszarki betonow e, p rasy , farby  cem entow e 

Fabryka M aszyn

Dr. Gaspary & Co., MarkranstSdt obok Lipska
U prasza się zwiedzić. Katalog Nr. 94 bezpłatnie.

Zastępca: Herm. Lóhnert, Bydgoska Fabryka Maszyn T. A. 
844 B y d g o s z c z  (ziem ia Poznańska).

OGŁOSZENIE LICYTACJI.
Państw. Zakłady Obróbki Drzewa, Lwów Persem Owka

S k ry tk a  p o c z to w a  36, te l e f o n  226. 
cgfaszają pr. etarg u tny na Sj rzed li maszyny do v yrrbu we ny drze­
wnej wraz z prasą. L cytacja odbędzie się w  B urzts Dyrekcji na Per- 

senkówce w dniu 4. lipca o godzinie 12-tej w południe. 
Warunki licytacyjne o maszynę oglądać można w Zakład ch na 

Persenkówce co dnia od  8-rnei do 15 tej. 3423

D R U K A R N I A
SPÓŁKI A K C Y JN E J W YD A W N ICZEJ
-  -  -  -  U L .  C H O H Ą Ż C Z Y Z N Y  3 1 .  -  -  -  -

♦ i  P R Z YJ MUJ E  WSZELKIE ROBOTY * 4  .
WMOOZACE W ZAKRES DRUKARSTWA J

CENY UMIARKOWANE CENY UMIARKOWANE T

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU

Fabryka Siatek
M ic h a ła  H ię c h a
Lwów, ul. PEłczyńsłia 21

p o l e c a  3316

siatki, ogrodzenia wszelkiego 
rodzaju i materaca do łóżek po 
cenach kon urencyjnych.

zakupią urzędnicy poważnej Instytucji 
za gw arancją tejże.

O ferty z p o la n ie m : 1) ceny, 2) kopalń 
i 3) w arunków  p ła tnośc i pod „ D o s te w a  

ODału* d o  A d m in is t r a c j i .  3415

W Ę G L A  
D R Z E W A  r

1 I B
2332 W Y T W Ó R N I A

Inż. A . JA S T ZĘ B S K IE G O
Kraków, Sławkowska 30. Tel. 2048-
lluslr. kat&lsg i cennik za nadesł. 60 gr.

w  w alce  z p lagą  różnego

robactwa zapewnione!
K ilkunasto letn ia prak tyka, próby , liczne 
zaśw iadczen ia  i podziękow ania w ykazały , 

że  najsku teczn iejszem l środkam i są : 
TA N A TO L  p rz e c iw  k a r a lu c h o n .  i p r u ­

sa k o m , 3130
O R W IN p rz e c iw  m y sz o m  i s z c z u r o m , 
MC* Git p rz e c iw  p lu s k w o m ,
SINTIN (do rozpylania) p rzec iw  pch łom , 

m uchom , m o lom  i  t. p.
D o nabycia w e Lw ow ie: W  ap tekach  M.

E ttingera i pod  H igjeną, G ródecka 30 
W  s k ła d a c h  fa rb : A. H ubner, Rynek 38, 

— O. T . W inkler Syn, Rynek 28 — 
J. Sudbof, A kadem icka 8 — L. H oszo­
w ski, A kadem icka 3 — A. L. Zucker, 
K azim ierzow ska 47 —- M. Scheiner, 
G ródecka 51 — J. L. i Ch. E nreicb, 
Ł yczakow ska 22.

W  d ro c e r ja c h :  Mr. E. B erlas, K azim ie­
rzow ska 11 — J. B raseliten , Kazim ie­
rzow ska 19 — Fried  i S ternberg , P ań­
ska 17 — Mr. K P rzybylsk i, Ł ycza­
kow ska 15 — Spół. T ow . „M rówka* 
ul. G ródecka 60.

L a Ł  Ch«nr, Koim ef. J. SroCzyAskl 
I S ta , W in ia w a , Złota SS.

-  M A S Z Y N A -  
DRUKARSKA
z fabryki w Augsburga, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość:
„r i o

L w ó w ,  L w o w s k a  4 8 *
T e ł .  4 -7 0 .

CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(azer. 30 mm.) otloszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) tudeslane i ne­
krologi 30 g r , za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

65 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re ­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
60 mm.) na  pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia Kupno i  sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne. korespondencje pryw atne za sło­

no  12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
pesady 4 gr., ra la  strona ogłoszeniowa 
285 zł. p o i, cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(T-sza) 570 zł. pól — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
krjem y. — Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na  3 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie .......................... Zł. 8.71*
Z dostawą na  miejscu, lub przesyłką

p o cz to w ą  .............................. Zł. < ,00
Za granicą . . . . . .  Zł. 6.50

iWydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. Nacz. Redaktor: Jt Konarski. W zastępstwie: St. Zachariaslewlcz.
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